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W y c h o d z i  w dni  p o w s z e d n i e  

v-' d w ó c h  w y d ł t n l * p l i ;
dla Lwowa o Rodzinie 2 popołudniu, dla prowinuyi 

o a . wieczorem.

P r z e d p i & “a  w y n o s i :
W e L w o w ie  z dostawa do domu: miesięcznie zł. 1 .60  

kwartalnie d .  4 .* * . poirocznte t» zł.
N a  p m w in cT i z p rz o y tto  ^m iesięcznie 2  zł.-

kwartalnie 6 zł-, 12  zł.
a a  g ra n ic a  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 15 zł.

jSunier k o sz tu je  6 cen tów .

B I l l i A  K E P A K C Y I: Ul. Karola Ludw ika 1. 3.
Oiwarte 00 w południe.

B IT K A  A K A T U ; Ul. K aro la  L udw ika3.
(akiep)- Otwaiie od godz. 9 do 7 wieczorem.

O g ło sz e n ia  i p r z e d p ła to  p rz y jm u ją  we L w o w ie
Adm imstraeya ijn t. N ar. ul. Karola Ludwika 1. 3 
księtraruia JakubowskiegoiZadurowicza pi. Maryaeki 10 
tudzież Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9

O g ło sz e n ia  p rz y jm u ją : 
w r n r y ź n - C. Adam (Ciborowski-!, 53 rue du Kour- 
Paris. — e W ie d n iu : H aasenstein & V«Rler (Otto 
Maas), WaHisohgai.se 10: Hudoif Mosse. Seilerrtiidte 2. 
A. Oppelik. Grunangergasse 12; M .Oukes, Wollzeile 6- 
H, Seliallek, Wollzeile 11 i J . DanDeberg, I. Woli 
zeile 1". — w  lh im h! ir ę n :  A. S te in e r.— W F rn n k  
fo re ie  n .M .: Haasenstein & VogIer i G. L. D aube& C  

W W arszaw ie : Reichmann & F ren d le r .’

CEK A OGŁOSZEŃ': O g ło sz e n ia  z w y c z a jn e  za je
dnesz] altowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6  et. N a d e s ła n e  za wiersz lub jego 
miejsce 3 0  et.

Od I. października wprowadziliśmy 
tę nowość, że wszyscy nasi prenu- 
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w ad- 
m i n i s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a nie w innych biurach lub ajen- 
cyach) Kartę abonamentową na 
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  pol skim,
f r a n c u s k i  m i n i e mi e c k i m 
ze z n a n e j  c z y t e l n i  H. Al­
f ę  n D e r g a (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety N aród.

l i iu r a  a d m in is tr a c j i  Gaz. Xarod. 
m ieszczę się w gm achu  T ow arz. k re d y ­
tow ego ziem sk iego  p rzy  ul. K aro la  
L u d w ik a  3 (gdzie dotychczas był*  
cukiernia Kosteckiego).

^ r o j e H s t

Mtu 1'jtecmj lr. tan
w świetle praktycznych stosunków.

Lwów d. 17. października.

P ra ż e n ie  wywołane przez wniesio­
ny prze* Lr. Taaffego projekt zm iany 
ordynacyi wyborczej je s t tak  wielkie, 
źe wszelki© lnne jjWestye polityczne
z a s S w i a m V P° d dy skusyi‘ Im .g ^b ie j zasra ją się stronnictwa polityczne
nad tą  sp raw y  silniej przychodzą 
do przekonania, t e jakiekolw iek będą 
losy tego projektu, ważny zw rot i do­
niosłe zm iany w stosunkach po litycz­
nych muszą być j6go następstw em . 
Nie pierwsza to niespodzianka, k tó rą  
spraw ił hr. Taafie, leoz niespodzianka 
nierow uie większej doniosłości aniżeli 
w szystkie inne zw roty polityczne, ja- 
kicheśmy z jego strony dotąd dośw iad­
cz) li.

Że projekt ustaw y wyborczej tuie 
jes t owocem długiej rozw agi i głębsze­
go  poglądu na stosunki polityczne, o 
tęm  chyba nikt nie wątpi. Je s t on wy­
nikiem  decyzyi nagle powziętej, a ce­
lem jego wywołanie natychm iastow e 
następstw  o których kierow nik polityki 
anstryackiej w pierwszej lin ii m yślał, 
nie zaś na plan daleki obliczone kon­
sekwencje. I tu taj więc oportunizm  hr.

r’.rz.e bija, lecz oportunizm 
ńw adoz^vm nifJ ■ Zrp‘czny Jak zw ykle i

kami.  ftpnwa bowlem UBJfcftJ  
ozej raz postawiona przez rzi£  nayD° r  
rządku dzeniiym  nie da się usunąć 
lub zabagoć, podobnie jak  ngoda ozl -  
sta  i ty le  nnych kw estyi. Musi ona 
byó rozstrzygniętą w pew ien sposób 
to rozstrzygiięta w czasie jak  najbliż
*zym. . . .

Że po wolem wniesienia ustaw y uie 
było d 'a  rzifłu przekonanie, iż ta  w ła­
śnie reforma wyborcza odpowiada naj­
lepiej stosutkom A ustryi, to jasne, 
w przeciwny!! bowiem razie w ystąpi­
łoby minisfofstwo hr. Taaffego z tym 
projektem jnl dawno. W  czasie ułoże­
n ia m o w y  tonowej i zeszłorocznego 
t .  iw . progrału nie śniło się zapewne

członkom rządu, że w tak bliskim  cza­
sie w ystąpią z projektem  ustaw y zo­
stającym  w diam etralnej sprzeczności 
z owemi enuncyacyam i. Powód więc 
zm iany je s t czysto chwilowy, je s t nim 
oczywiście niechęć do liberalnej lewicy 
a w części może dążność zaspokojenia 
niezadowolonych skrajnych elementów 
dom agających się natarczyw ie powszech- 
nego głosowania. O w szystkich innych  
skutkach ustaw y zapomnieli snaó w zu­
pełności reprezentanci rządu, a i co do 
dwóch podanyoh punktów  ich sposób 
pojmowania stosunków, " J  ,n 
krótko widzący *1? wproś m y ny.

ko
S k r a j n y c h  ' . - .

nie s a d u w o l i  ale naw et m e 
ucieszy P ^ je k t rządowy, przeciw nie 
da im nową. siłę do coraz gw ałtow niej­
szej agitacyi. Go zaś do stanow iska 
lewicy niem ieckiej to zachodzi wielkie 
prawdopodobieństwo, że radykalizm  hr. 
Taaffego raozej wzmocni, niz osłabi jej 
stanowisko. To jes t zapatryw anie, do 
którego na  podstawie trzeźwego oce­
nienia stosunków dojśó musimy. U do­
wodnić słuszność tego tw ierdzenia nie 
trudno.

P ierw szą kwestyą, która się nasuwa, 
jest,| czy Izb a  w swym  obecnym  skła­
dzie uchwali ijto w iększością j3 głosów 
projekt rządow y i czy Izba panów go 
potw ierdzi? Na to pytan ie odpowiedź 
dziś n ie  może być jnż w ątpliw ą. Nie 
mówiąc już  o Izbie panów, której opo- 
zycya je s t niezawodną, jn ż  w Izbie po­
słów projekt większości uzyskaó nie 
może. le w ic a  niem iecka m usi m u być 
stanowczo przeciwną, wielka większość 
klnbn H ohenw arta oświadczy się nieza­
wodnie przeoiw niemu, co zaś do Koła 
polskiego, to z powodów, które podamy 
poniżej, sądzim y także, iż większość go 
odrzuci. D la każdego z tych stronnictw  
inne przeciw projektowanej ordynacyi 
wyborczej przem awiają motywa.

Dla lew icy byłoby przy jęcie pro­
jek tu  katastrofą. N iezaw odną konse- 
kw enoyą byłaby  u tra ta  m andatów  
z m iast in d u stry jn y ch  na rzeoz socyą- 
listów , zaś z w ielu gm in w iejskich, 
tpianow icie g łów nie  na Morawie, Szląs- 
ku , w n iek tó rych  okplicąch Czech i 
K aryn ty i ns rżeez  radykalnych  żyw io­
łów przew ażnie słow iańskich a w czę­
ści narodów  nieniem ieckich , Konie­
cznie przez now ą ordynacyę w yw oła­
ne zniszczenie po litycznego  wpływ u 
m ajętn iejszego  m ieszczaństw a niem iec­
kiego, byłoby zarazem  zag ładą p arty i 
liberalnej. Można było ty lk o  co do 
tego mieó w ątpliw ości, c zy  kok ietu ­
ją c a  dotąd z dem okracyą i na  pozór 
postępow a lew ica będzie m iała odwa- 
g ę  w yprzeć się haseł, k tó rych  nigdy  
nie b ra ła  na  seryo i stanow czo stanąć 
w ob ron ie  sw ych realnych  interesów , 
To się obecnie ju ż  stało  i p rzyznać 
trzeba , że ta  dotąd obca lew icy szoze- 
rośó praw dopodobnie stro n n ic tw u  nie 
w y jd s ie  na złe.

Zbyt rad y k aln y m  przew rotem  je s t

£o“ ze* lih ra .'iff?g0 ’ ażeby k ° ła Wyf 
koła do tąd  ei a ln ,6J lew lcy 1 t0 naWet
n i e  z r o z u m i j / k r a j m e j s z y c h  n a le ż ą o e ,

im  niebezpieozeńof1 n ie’ Jakle &r? 
now czo w ola ły  WVT[°' one ’
cyi i pozorów  p o « L p ®0 B1S demokra- 
zalać przez żyw ioły  radvknl S-?
zarówno idei niem iecku - ant*’ wr<??1® 
jak i posiadającej burżoazyj ryaokieJ 
się  w ięc ci, którzy sądzą, Ż6 ■ ‘ "“ J 
hasło rzucone przez hr. Taaflego  m  
że  lew icę  pozbaw ić jej w p ły w a w

łach w yborców  i ew entualnie — na 
wypadek rozw iązania Izby  — pewnej 
ilości m andatów . Przeciw nie przy  obe­
cnej ordynacyi w yborczej w pływ  ten  
się wzmoże a w raz ie  rozw iązania 
Izby  lew ica pow róciłaby  do parlam en ­
tu rów nie silna a wzm ocniona przez 
v o ta  zaufan ia wyborców. 0  ile wobec 
lewicy zręcznym  ruchem  byłoby za­
proponow anie zniżenia cenzusu wy­
borczego, o ty le  zupełne zniesienie go 
je s t  m anew rem  w prost chybionym .

Mniej jasnym  je s t  stosunek klubu 
H ohenw arta  i Koła polskiego do p ro ­
je k tu  ordynacyi, lecz i co do tych 
dwóch w ielkich g rup  parlam entu  nie 
m ożna w ątpić, że u jem ne strony_ pro­
je k tu  p rzew ażają  nad  dodatniem i. J e ­
dną ze w spólnych idei, k tó ra  łączy 
Koło polskie z klubem  konserw aty­
stów  w tej spraw ie je s t  zapatryw anie 
się na stanow isko rep rezen tan tó w  
w iększej w łasności w parlam encie an- 
s tryackiem . My w idzim y w nich ele­
m ent w zm acniający w ybitne znacze­
n ie polityczne narodowości polskiej 
H ohenw artczycy widzą w nich podpo­
rę  konserw atyw nych idei. U trzym anie 
więc k u ry i w iększej w łasności i nieo- 
g ran iczan ie  wpływ u je j leży  d la  nas 
w in tere sie  narodow ym , dla s tro n n i­
ków H ohenw arta w in tere sie  zasad 
zachowawczych.

R ząd zaohowuje wprawdzie knryę 
większej własności, ale czyż można być 
tak krótko widzącym, by sądzić, że przy 
zm ienionym  składzie parlam entu będzie 
ona mcu ta n a  czas dłuższy utrzym ać 
znaczenie, k tóre ma dzisiaj. Dziś kurya 
większej własności je s t logicznym  w y ­
n ikiem  całego system u wyborczego, w 
3rzysałości byłaby przywilejem  prze­
ciwko którem u skierow aneby były po­
ciski w szystkich bez wyjątku stron ­
nictw , tak socyalistów, jak  i dem okra­
tów wszelkich odcieni, jak  wreszcie i 
m ieszczaństwa. — Rola reprezentantów  
k ury i większej własności m usiałaby się 
stać po pew nym  przeciągu ozasu nie 
do zniesienia i kw estyą czasuby tylko 
było usunięcie się Większej własności 
cd  wyborów lub zniesienie tej kury i i 
wprowadzenie ogólnego powszechnego 
-g lo so w a n ia --  . . . . .  ____

D rugą kw estyą , co do której klub 
H ohenw arta tak  samO jak  Koło polskie 
musi upatryw ać niebezpieczeństwo w 
projektowanej ordynacyi je s t przenie­
sienie agitacyi radykalnej a naw et so- 
oyalno-dem okratycznej do gm in m iej­
skich. Niebezpieczeństwo to dziś jnż 
znacznie rość musi z każdą chwilą. 
Okolicznością, k tó ra je  n iezm iernie pO- 
więKsza, jest to, że ordynaoya w ybor­
cza do R ady państw a musi oddziałać 
niezbędnie na ordynacyę gm inną i do­
prowadzić do ogólnego praw a głosowa­
nia także przy w yborach do reprezen- 
baoyi gm innej (podobnież także do Rad 
powiatowych i sejmów). W pierw szych 
latach może jeszcze elem enta nie po­
siadające żadnego m ajątku i w ogóle 
żywioły niezadowolone nie będą sobie 
zdawać spraw y z siły, k tórą m ają w rę­
ku, lecz pod wpływem agitacyi z ze­
w nątrz m uszą z  czasem stanąć p r z e c iw  
zamożniejszej w arstw ie ludności w opo-
zycyi. . . i • •

Agitacye te, którem i p rzy  niskiej 
kulturze ludności wiejskiej, wpływać 

trudno będzie, będą rozmaite, obok 
aS tacy i moskalofilskich na R un i w
Gzeohach, irydentystycznych na Buko-
Czeoha.cn, y ołudm owych (irriden-

i t i J  8 ,°-

wną rolę odegra socyalizm agrarny, 
has^o „lisy i pasow yska“ ubrane w for- 
bię pozornej doktryny. U nas, gdzie 
niestety wpływ duchowieństwa i to ani 
grecko - katolickiego ani naw et łaciń­
skiego n ie jes t odpowiedni, ostatnie to 
niebezpieczeństwo je s t groźniejszem  jak  
gdziekolwiek indziej. Nie zapom nijm y 
prnytem o jednej, sm utnej właściwości 
naszego k ra jr j nie zapomnijm y o owych 
ludziach, k tć-zy  z suknią duchownego 
iąozą zapatryw ania rad y k a ln e , niena- 
Viśó do wszystkich warstw  posiadają­
cych, tendeneye graniczące z socyalną 
dem okracyą. Dla n ic h , a wym ieniać 
Hazwisk nie potrzeba, bo każdy je  la- 
two odgadnie, nowa ordynacya wybor- 
<tea to pole do szerzenia nienaw iści i 
spo.row, k tóre z czasem mogą doprowa­
dzić do zupełnej anarchii.

Dla K oła polskiego przychodzi w re­
szcie w rachubę w zgląd na  stosunki 
w naszych okręgach m iejskich. Może­
my się nie we w szystkiem  zgadzać 
z posłami naszej „lew icy“ kołowej, mu- 
simy jedna.k przyznać, że fatalną stra tą  
pod względem narodowym  byliby, gdy­
by nasi posłowie z m iast m ieli nstąpió 
na rzecz sooyalistów i radykałów  roz- 
m aitych odcieni. W  m iastach zaprowa­
dza projekt rządow y ogólne głosowanie 
bez ograniczenia, spotęgow ane niejako 
jeszcze okolicznością oddzielenia miabt 
od gm in wiejskich. Że  p rzy  nowej usta­
wie w ybrałyby Lwów, K rabów , Biała, 
a może jeszcze i niektóre inne m iasta 
skrajnych socyalistycznie zabarw ionych 
radykałów , o tem  nie można wątpić. 
D la Lw owa . byłby naw et p. Rewako- 
Wicz prawdopodobnie zby t konserwa­
tywnym . Za przykładem  stolicy poszły­
by wkrótce i inne m iasta, saozogólnie 
te, gdzie industrya nieco bardziej roz­
winięta.

O rgana naszej lew icy nie zda ją  so ­
bie spraw y, do czego może n nas w 
m iastach doprow adzić ta radykalna re ­
form a lub też zapom inają o tern, że 
stojąc na stanow isku dem okratycznem  
staw iają  dem agogię ponad in te re sa  po l­
skiej narodowości. P rzez zm ianę ordy- 
naoyi w yborczej znikną bowiem  p rze­
w ażnie z ’̂ id o w n i politycznej dz isie i- 

'nnfi-yz-.' -:.oi m iejs -y w Kole, k tó­
rych  k ierunku  politycznego n ie po- 
cnw alam y, lecz którym  nie odm aw ia­
my narodow ego patryo tyzm u . Czy p a ­
nowie Szczepanow sbi, Lew icki, P ię tak , 
M adejski i inn i założą na głow y czap­
ki fryg ijsk ie  i wsiądą na  radykalnego  
konika. L/y się przypodobać swym n o ­
wym w yborcom ? Nie zrobią tego, bo 
im  ich przekonania i dotychczasow e 
ich tradyoye tego n ie pozwolą. Z astą­
pią ich  więc inn i, pod względem  n a­
rodow o polskim  pew nie n ie lepsi.

W  dwóch głów nych m iastach i in ­
nych oentra lnych  punk tach  industry i 
ustąp ią  socyalnym  dem okratom . W in ­
nych wielu szczególnie w schodnich 
m iastach (Brody, Tarnopol, Kołom yja, 
Buczacz etc.) rozstrzygną o losach w y­
boru przew ażnie żydzi chałatow i, któ

ścisłe konserw atyw nych  polskich re ­
p rezen tan tów  w iększej w łasności oraz 
k ilku  konserw atyw nych Polaków  w y­
branych z gm in w iejskich, k tó ry ch  to 
ostatn ich  zw y cięstw a w yborcze b y ły ­
by coraz trudn iejsze , w eszłyby w skład 
reprezentacyi następu jące  ż y w io ły : 
kilku socyalnych dem okratów , k ilk u  
dem agogów  radykalnych  m iejsk ich , 
k ilku rabinów  w chałatach, ks S to ja- 
loiv sKi nu, czole pew nej nosm  rad y k a l­
nych chłopów  a w reszcie m iasto um iar­
kow anych R usinów  pew na ilość sk ra j­
nych moskalofili i liczni agrarno-so- 
cyalistyczni radykali ruscy. Chociażby 
naw et przypuścić, co n iezby t praw do­
podobne, że n ie w ielką ilość m anda­
tów  stracilibyśm y na rzecz Rusinów , 
to jed n ak  skład rep rezen tacy i byłby 
tego rodzaju, że o u trzym an iu  pow agi 
i jedności Koła oraz o zachow aniu zno­
śnych chociażby stosuuków  z posłam i 
narodowości ruskiej m arzyćby nie 
można.

mające zadokumentować ścisłą p rzy­
jaźń obu wielkich mocarstw, któryoh 
wspólne siły mogą podołać straszli­
wym siłom Niemiec i ich sprzym ie­
rzeńców.

M anifestacye francusko - rosyjskie 
dają rządowi i społeczeństwu niem ie­
ckiem u jasno do zrozumienia, ie  roz-

rych niezliczone tłum y now a ordyna- 
cy* powoła do urny. Ci o sta tn i będą
s ię  kierow ać w yłącznie własnym  ioL 
interesem , a jeże li pó jdą Ii za  swem 
przekonaniem , to w yszlą do R ady 
państw a pew ną ilość pejsatyoh ra b i­
nów.

J a k i byłby p rzyszły  skład re p re ­
zentacyi naszego k raju , może nie p a
pierw szym  w yborze lecz z. pew naśoią 
w odleglejszej nieco przyszłości, to ł a ­
two ąobie dziś ju ż  w yobrazić. Obok

Rosya, Francya
a sprawy handlowe.

Lwów d. 17. październ ika . 
S łynny  m iesięcznik  ro sy jsk i W ie■ 

stnik Jeicropy, k tórego  w y wodom n ie ty l- 
ko Rosyanie, ale w szyscy  m yślący  p o ­
litycy  w E uropie w ielką p rzy p isu ją  
wagę, pośw ięca obszerną rozpraw ę w i­
zycie tu łońskie j i położeniu p o lity ­
cznemu, z której dla w zm iankow a­
nego znaczenia tego pism a głów ne po­
dajem y ustępy.

Om awiając rosy jsko-niem ieckie kon- 
fereneye handlow e, pow iada m iesię­
cznik p e te rsb u rsk i: „Polityczne stosun- 
ii m iędzy Rosyą a Niemcami nie za- 
eżą ostateczn ie od przebiegu konfe- 

rencyj handlow ych, ty lko owszem  po 
.ityka n ió ^ ą tp liw ą  odgryw a rolę w 
trw an iu  ro z te rk i ekonom icznej, i  nie 
oozostan ie bez w pływ u na je j rozwój. 
Ogólny s tan  E uropy  uie sp rzy ja  obe- 
cn.e pokojow em u porozum ieniu  się lu ­
dów, k tó re  czy to jaw n ie  czy  skrycie 
są a  sobą w antagonizm ie. E urope j­
skie lu d y  cyw ilizow ane coraz ostrzej 
oddzielają się na dwa odrębne obozy, 
żadnej niedopuszczające łączności z o b ­
cym i i n iechętne wszelkim  u s tęp ­
stw om  na korzyść ew entualnego prze- 
ciw n ika“.

Wiestnilc Jeicropy w ykazuje, ja k  
w ielkie rozgoryczenie zapanow ało we 
Erancyi, g dy  w  chw ili, w k tó rej dzien­
n ik i zajm yw ały się ocenianiem  n ie ­
m iecko-rosyjskiej w ojny  cłowej odby­
wały się — w obecności królew icza 
w łoskiego — m anew ry niem ieckie w 
L o ta ry n g ii i Alzacyi. Mowa W ilhelm a 
I I  w Metz, w ojow nicza co do tonu, ale 
w istocie pokojow a, tra fiła  ja k  nóż w 
serca F rancuzów . Potem  nastąp iły  m a­
new ry  w e W ęgrzech, ua k tóryoh ta k ­
że ces. W ilhelm był obecny.

nRzeuz przeto naturalna, i  a w iado­
mość o nowej uroozystej m anifeslacyi 
przyjaźni rosyjskiej, i  może przym ie­
rza  rosyjsko-iranouskiego z niezw ykłą 
powitano radością we F rancy  i. R ew i­
zyta za Kronsztad nastąp iła  dośó pó­
źno, ale tem potężniejszy jest je j efekt 
po ponurych wrażeniach m anew rów 
niem ieckich. Ze stanow iska francuskie­
go niepodobna pomyśleć właściwszej

padnięcie się Europy na dwa odiębne 
obozy je s t fakt£IP dokonanym — grnpa 
trój przym ierz a z Niemcami na czele po 
jednej, a F rancya i Rosya po drugiej 
stronie. Świeże urzędowe stwierdzenie 
tego faktu , z tak  hałaśliw ym  entuzya* 
zmem w ystępujące, musi oraz spotęgo­
wać podejrzliwość i wrogiego ducha w 
znacznej części społeczeństw a niem ie­
ckiego, a to usposobienie polityczne 
nie może pozostać bez -wypływu na b e r­
lińskie rokowania handlow e (między 
Niemcami a Rosyą). Dla nas byłoby 
było daleko korzystniej odłożyć festyny 
tulońskie &ż do ukończenia niemiecko- 
rosyjskich rokowań handlow ych, bo 
można było wtedy liczyć, że dla doj­
ścia do przyjacielskiego porozum ienia 
otrzymamy poważne ustępstwa.

Ale to wszystko samo przez się 
przepadło wobec krasomówczych p rzy­
gotow ań francuskich w Tulonie i P a ­
ryżu. Niemcy coraz bardziej przejm ują 
się myślą, że nasze polityczne stosunki 
z F rancyą  są specyalnie przeciw Niem­
com zwrócone, że Rosya pała wrogie- 
m i m yślam i przeciw swemu potężnemu 
sąsiadowi. Gotowi nam przypisyw ać so­
lidarność z uczuciami i dążeniami pa- 
tryo tów  francuskich, k tórzy  wszyscy, 
bez względu na stronnictw a pałają ż ą ­
dzą odzyskania prowinoyj utraoonych, 
o czem n ik t w  Europie nie w ątpi. My 
wszelako — ja k  się to samo przez się 
rozumie — żadnego nie m am y powoda 
}opierać plany, które Rosyi zgoła nie 

obchodzą, a polityczne położenie nasze 
wobec m ocarstw  ościennych narazić 
mogą. Ks. B ism ark n ie oglądał się na 
uczucia, na sym patye i an typatye , ale 
dzisiaj prasa niem iecka zb y t już często 
m iesza kwesty e uczucia z  kw estyam i 
polityki. Publicyści niem ieccy, od um iar­
kowanych liberałów  aż do socyalnych 
dem okratów , nie ta ją  się ze swojem 
życzeniem , aby  stosunki z  R osyą od­
powiadały uczuciom społeczeństw a nie­
mieckiego.

Z drugiej znow u strony , p o lity k a  
francuska to  coś całkiem  innego , an i­
żeli usposobienie francusk ie  i fan taści 
francuscy. O ile F rancuzi sk łonn i są 
unosić się swem i tenJencyam i p a try o - 
tycznem i, jednakow oż tak  samo ro ­
zum ni i roz tropn i byli w  swojej po li­
tyce  zagranicznej z osta tn ich  la t dw u­
dziestu . Pomim o w szelkich zm ian  opi­
n ii publicznej, F ran cy a  repub likańska 
odznaczała się i odznaczy w polityoe 
m iędzynarodow ej konsekw encją, roz­
sądkiem  i obliczaniem . Zbliżenie się 
F rancy i do Rosyi było całkowicie 
spraw ą rachunku  a n ie uczucia, l  ran- 
oyi koniecznie było potrzeba, znalezó 
w E uropie potężnego sojusznika i p rzy ­
jacie la . aby wobec zw ycięzkich Nie­
miec nie stała  odosobniona i bez po­
mocy ; so jusznik  był oraz po trzeb n y  
do planów  odleglejszych a p o zy ty ­
wnych, łączących  się z m yślą p rz y ­
w rócenia daw nej w ielkości F rancy i i 
odzyskania A lzacyi i L o taryng ii. T y l­
ko jed n o  państw o odpow iadało w aru n - 
£om tego sojuszu, i ten  sojusz s ta ł 

się niezłom nym  aktem  w iary  każdego 
F ran cu za  bez różn icy  stro n n ic tw . U rze-

ehwili uh. festyny  francusko rosyjskie, czyw istn ić  się m ogła m yśl p a try o tó w
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Kosluś, rozzł82CZODy do reszty tilk3 
apatyą, splunął \ milczeniu i odszedł.

Trzeba było zekać. Zwiedził tedy 
staeyę, wyjrzał u  puste pola po za nią, 
na pnie ściętego laso, na drogę pełną 
wybojów i w r e s ^  do tyła się poddał 
losowi, że tylko ^g ląd a ł przyjścia po­
ciągu.

Alkona tymezas'm umieśeił tłomoki 
w bryce, nakarm ił <onie 1 P°*ożył się 
spać. Podróżui uczyt'^ to Ramo*

Godziny wlekły ^  leniwie, bo sta- 
cya wyglądała m artf0’ npał wzrastał, 
krajobraz nastrajał melancholijnie.

W końcu pociąg nldszed* 1 °dsZ<f ’. 
a ^ k o n a  wciąż sm ta^ 0Wał ,Z
^ Woma żydami, którzy ^ ieli zaJń  m * r  

len na koźle g> na d ^ Żku> 
Przybyło te^ kilka sp y nek towarów> 
którern) wypcfeano . wełlikulu.

Kostu W trwodze ie stracą swoje 
V

miejsca, wwindował ciotkę i sam usiadł 
w głębi, po francusku, po polsku, p0 
a r a b s k u  klnąc i przynaglając woźnicę.

Przyszła jednak owa godzina.
Ajkone napoił konie, wygramolił się 

na kozioł, zenrał parciane lejęe i batog
i począł namawiać do fuęhu swoje ru­
maki,

— Wi, wio, anu, nu! Said gesund!
— Fuhr gesund! —  odpowiedziano  

chórem.
Arka zadrzała w swoich posadach i 

ruszyła, przy wtórze przeraźliwego brzę­
ku żelaztwa i trzęsienia po kamieniach.

  w io! — wołał Alkone, targa­
jąc lejce i wymachując batogiem.

Niesforna trójka wydostała się na

dr° p ‘szlowe konie udawały pospiech, 
dropiaty nie zadawał sobie nawet tej

Wierzgał za każdym razem i dawał 
się towarzyszom ciągnąć.

To te i kłus rychło przeszedł w dro­
bny truchcik, truchcik w stąpanie pełne 
głębokiego namysłu i powagi. wy o. 
jów dostali się n,a korzenie, z orzeni 
na bezdenne piaski, obramowane drobną 
sośniną.

Panna Felicya oburącz trzymała się 
drabiny; c 0 chw ila  wpadała na jegom o­
ścia w kitlu.

Kostuś kilkakroę karambulował z ż.y-
powita.

Odetchnęli,
piasku.

gdy się
na

. To coś okropnego 1 — 
ciotka.

czemuż ciocia odrzuciła mój 
projekt? Byłbym dotychczas już po sło* 
wie z wdową i nie błąkalibyśmy się j ab 
dusze pokutują, e. Teraz proszę cierpieć!

Sam wyskoczył z bryki i wybrnąwszy 
z piasku, szedł ^ 'iisu erg a  ząj. p 0‘ Bie-
jakimś czasie wyprzedził znacznie konie 
Alkony.

Wreszcie lasek się skończył i natych­
miast rozpoczęła się grobla" sypana na 
niskich łąkach, przerżniętych sporym 
strumieniem.

W oddali rysowała, się kępa topoli, 
dwór zapewne, i jak  okiem sięgnąć, pa­
la złote od zbóż dojrzewających,

Kostuś obejrzął się, a L» bryka dotąd 
me wynurzyła się a sośniny. Poszedł te­
dy dalej, aż u drogi spotkał ogrodzenie 
i cmentarz.

Uchylił tedy fortki i W8zedł do 
środka.

Zdziwiły go nagrobki kamienne, po­
mniki wspaniałe, starannie utrzymane 
ścieżki i drzewa.

Począł tedy czytae’ napisy grobowe.
Gdy tak stał i studyował zatarte li­

tery, zbliżył się do niego ehłop stary, 
% grabiami w ręku i powitał ciekawie 
nań patrząc.

— Wy tu stróżem jesteście ? — spy­
tał go Jamoud.

— A tak, panoczku. Pan może k re­
wny moich panów?

— Nie. Podróżny jestem. A panowie 
wasi z tego dworu?

— Ale, tutejsi byli, ale sprzedali 
majątek. Taki dwór z rąk wypuścić, toć 
grsech ! Panie — czy oni wrócą kiedy 
do tych grobów ?

Arka Alkony zwiastowała okropnym 
hałasem swoje zbliżanie. Urwała się te­
dy rozmowa i Kostuś wyszedł na drogę.

Z budy wyjrzała doń oburzona twarz 
cutki,

— Wyobraź sobie, mieliśmy już je ­
den popas. Ten zbrodniarz — wskazała 
na woźnicę — zgubił maźnicę z dzieg- 
citm i wracał po nią konno, zostawi­
wszy nas na skwarze. Mam tego dosyć. 
0 .o  widzę Maćków przed nami. Chociaż 
miło znam marszałka Sadowieza, w stą­
pimy do niego i poprosimy o gościnność.

— Marszałka Sadowieza? Znalazłem 
gc tedy pierwej niż ciocia, tu eto, w 
giobie.

— Nie może byćl To jego ojciec za­
pewne. Mało eo był starszy odemnie

Bardzo godny człowiek. Pójdę się sama 
przekonam.

W ydostała się z budy i poszła na 
cmentarz.

Wróciła po chwili, bardzo frasobli­
wie zamyślona.

— Praw da! Pomodliłam się za nie­
go! No, no! I Mucków sprzedany! Kto- 
by się tego spodziewał! Mój Boże! He 
to zmian.

Usiadła napowrót i długo m ilcza ła .  
Kostuś uważał, źe traciła co chwila 

humor i zapał. Była coraz niespokoj­
niej sza.

Minęli Maćków, zagłębiali się w kra, 
przesuwały się wciąż jednostajne widoki- 
pole, łąka, piasek, wieś wielka i czarna" 
dwór w osadzie starych drzew. ’

Stara pamięć była żywa. Niewiele 
popatrzywszy, panna Felicya mówiła na­
zwę, wymieniała właściciela. Odpowia­
dał jej zwykle jegomość w kitlu, swoim 
znękanym głosem:

—  Ej nie, to niegdyś było. Teraz to 
własność takiego to. Rzutki człowiek! 
a żyd u niego posesor.

Wreszcie panna Felicya przestała  się 
chwalić swoja erudycyą. Przym knęła 
oczy i udawała, że drzemie.

Nie wiedziała, dlaczego i p 0 co, ale 
jej wstyd było, a zarazem strach

dalszych odkryć i w ieści! W strętnym  
był doprawdy ten jegomość w kitlu.

Kostuś zawody te bardzo m iernie 
brał do serca. Podziwiał obszary zbóż 
napędzał woźnicę, a przeważnie m yślał
0 kobietach, które p zna. Subjekty wne 
zajęcie wdową przechodziło w ogólną 
kwestye nieznanych typów.

Jegomość w kitlu tymczasem raz w 
raz dobywał z zanadrza jakiś papier u- 
rzędowy, czytał go, wzdychał i głową 
kiwał. Wreszcie wezbrała snać zgryzota,
1 m usiał ją  wypowiedzieć-

—  Pan dobrodziej ma w swoim ma­
jątku serwitut — zagadnął K onstan­
tego.

—  Ja  ? Serwitut ? Co to takiego ?
— Aha, pan widocznie nie tutejszy 1 

J a  bo mam serwitut 1 Widzi pan jak  
wyglądam. Choruję na  żółć i wątrobę ! 
Nie długo pociągnę—dzieci drobne zosta­
wię. N ie z innego powodu — tylko ser­
witutu.

— Ale cóż to wreszcie 1
— To jest, że mam majątek, a o 

miedzę wieś z dwiestu chat złożoną. 
Wieś ta  ma prawo spasać mi pola i łą ­
ki, oraz zbierać opał w lesie. Na łąkach 
zaś pierwsze siano należy do m nie — 
potraw zaś do chłopów.

(C. d. n.)
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francuskich dopiero  po nadw ątleniu i 
upadku stosunków  ro sy jsk o -n iem iec­
kich.

System  przym ierzy , jak i sobie ks. 
B ism ark  by ł przyswoił, musiał oddzia­
łać  ta k  na przeciwników  ja k  i ry wa­
lów Niem iec — państwa, przeciw k tó ­
rym  tró j przym ierze było w ym ierzone, 
m usiały  się zbliżyć do siebie, aby ko­
niecznie zrównoważyć przew agę Nie­
m iec w Europie. D latego miało fo r­
m alne zbliżenie się do F rancyi także 
wielką wartość dla Rosyi. W ysłanie 
eskadry francuskiej do K ronsztadu i 
przyjęcie, jak ie  je j zgotowano, u tw ie r­
dziły  to zbliżenie, k tó re się po tężnym  
stało czynnikiem  w polityce m iedzy 
narodowej.

Rozumie się samo przez się, że rząd 
rosyjski niemiał w tern żadnych zam ia­
rów wojowniczych. Nie podziela on i 
podzielać nie może fantazm atów  fran ­
cuskich, które się zresztą dzisiaj zgoła 
nie odbijają w pokojowej i pow ściągli­
wej polityce republik i francuskiej. W iel­
ki naród cyw ilizow any z swcją armią 
kilkomilionową znalazł sprzymierzeńca 
albo przyjaciela w państw ie rosyjskiem, 
które znow u na tern przym ierzu tylko 
zyskać może, jeżeli druga strona, F ran- 
cya zachowa swój wyłąoznie obronny 
całkow icie pokojowy charakter. Z obu 
scron je s t alians pożądany i uspraw ie­
dliw iony wspólnemi interesam i polity- 
cznemi, koniecznością równowagi poli­
tycznej i niezbędnością pewnych rę­
kojmi przeciw jednostronnem u pano­
waniu Niemiec i ich sprzymierzeńców 
w Europie. Ale rzecz natychm iast się 
zm ienia, jeżeli się proponowanemu 
aliansowi daje charak ter pogróżki albo 
wyzwania, do Berlina wystosowanego.

Dla nas jes t rzeczą aroyważną, po­
zostawać w pokojowych i przyjaciel­
skich stosunkach z państw am i ościen- 
nemi, a szczególnie z N iem cam i. My nie 
mamy tych  co F rancuzi pobudek n ie­
nawidzić Niemców i być ich wrogami, 
i niem am y najm niejszego powodu po­
gniewać się z potężnym i sąsiadam i dla 
zadowolenia francuskiem u uczuciu n a­
rodowemu. O kazaliśm y już  niejednokro 
tnie, że R osya w ogóle n ie czuje po­
trzeby sprzym ierzeńca, i że zachowanie 
sobie swobodnej akcyi byłoby najlepszą 
i najpotężniejszą dla nas polityką. Ale 
wszedłszy na drogę specyalnych alian­
sów narodow ych, w inniśm y się conaj- 
mniej z góry uchować od możliwych 
powodów do nieporozumień i rozcza­
row ań".

W końcu zwraca się Wiestnih Jew- 
ropy bardzo ostro  przeciw wybujałym  
konceptom  dzienn ikarzy  rosyjskich, 
obecnie we Francyi bawiących.

Wobec zjadliw ych dla Francuzów  
artyku łów  d r  aż danina z jed n ej, a sza­
łu  frankofilskiego innych  dzienników  
rosy jsk ich , w yraża snać Wiestnili Jew- 
ropy poglądy rzeczyw iste , usposobie­
nie Rosyi w zględem  F rancy i. A w d a­
nej tu  spraw ie in teresów  handlow ych, 
ak=yom at ks. B ism arka, k tó ry  tw ie r­
dził, że m ożna ze swoim sprzym ie- 
cem politycznym  (z A ustryą) toczyć 
wojnę ekonom iczną — odw raca Rosya 
i p o w iad a : Możemy żyć w porozum ie­
niu politycznem  z Francyą, a w eko- 
nomicznem z je j wrogami.

biegami. Przeciw trój przymierzu i jego 
wpływom należało przeto wystawić inną 
konfederacye. I  to była myśl główna 
rosyjskiej polityki. Nie rozumiano jej 
zrazu w Paryżu i z grzeczności rosyj­
skiej saugwinizm francuski urobił sobie 
ofertę do boju wstępuego przeciw Niem­
com o kraje zabrane w r. 1870/1. Prze­
konano się jednak w czasach ostatnich, że 
jak Niemcy mocno się ociągały poświę­
cić choćby jednego „grenadyera pomor­
skiego" na rozwiązanie kwestyi bułgar­
skiej, tak niemniej i Rosya stanowczo 
waha się już uietylko siłami fizycznemi, 
ale nawet moralnie poprzeć aspiracye 
republiki do Alzacyi i Lotaryngii. B ar­
dzo często odzywano się nad Newą w 
sposób tak szorstki i odrzucający wszel­
kie kombinacye francuskie w tym kie­
runku, że spadły łuski z oczu najzaeie- 
klejszych przyjaciół Rosyi i że ze zwią­
zku zaczepnego w mniemaniu fanatyków 
nadsekwańskich zrobiła się koalieya „o- 
brouy wspólnych interesów".

Otóż trudno zrozumieć, jaki interes 
wspólny ma republika i carat. Trudno 
zwłaszcza zrozumieć tę wspólność inte­
resów w morzu Śródziemnem.

Franeya odstąpić chce jakiś port na 
stacyę dla floty rosyjskiej. Miasto Ville- 
Franehe obok Nizzy samo ofiarowało się 
z odstąpieniem swego portu admirałowi 
Avelane (który naturalnie w sprawie ta­
kiej rozstrzygać nie m ogąc, przyrzekł 
sprawę przedłożyć carowi!). Cóż za in- 
teresa Francyi będą bronione przez ro­
syjską flotę? Czy Franeya nie jest dość 
silną, aby sama podołała flocie włoskiej? 
czy grozi ktoś jej posiadłościom^ w A l­
gierze, jej zwierzchnictwu w Tunis? Czy 
kooperacya z Rosya nie bęuzie nawet 
szkodliwa tradycyjnej misyi Francyi w 
Syryi, Palestyuie i zajętym dzis przez 
Anglików Egipcie?

Franeya pragnęła wyjść z izolowania 
w Europie, zabezpieczyć swe granice od 
napadu przez Nierncy, o jakim marzył 
Bismark już w r. 1876. Ale czyż Rosya 
pozwoliłaby na dalszy wzrost P rus? Czy 
nie stało się to za sprawą Rosyi w r. 
1876, że Bismark zauiechtić musiał swych 
zamiarów? Wszak najprotsza loika mu­
siałaby Francuzów przekonać, że intere­
sów ich od strony Niemiec bronić musi 
Rosya chcąc czy nie chcąc.

Daremnie więc są wszystkie zape­
wnienia przyjaźni. Rosyi nie wprowadzą 
na inne tory, a republikańskiej Francyi 
chyba nie bardzo 10 służy, jeśli dziesią­
tki gmin na ręce adm irała Avelanea 
składają wyrazy czci i pokornego uwiel­
bienia dla cara.

K K O N I K A .

Uroczystości w Tulonia.
Długo oczekiwane przyjęcie eskadry 

rosyjskie nie przyniosło dotychczas aa: je ­
dnego nowego, niespodzianego rysu.

Admirał Avelaue jest bardzo dyplo­
matycznym oficerem, który ani słowa nie 
wypowie zbytecznego, a m inister francu­
skiej marynarki, admirał Itieunier wido 
cznie wszelkich dokłada star. ń, aby owa 
cye nie przekroczyły granicy przyjaźni 
politycznej i aby z rzekomego zbralauia 
się republiki i caratu nie zrodziła się 
jakaś demonstraeya wprost wroga Niem­
com.

Trudno odmówić Francuzom niepo­
równanej zdolności zżywania się z każdą 
.sytuacyą. W Tulonie zebrały się dzie 
siatki tysięcy obcych z całej Francyi po 
łudniowej. Pociągi dostarczyć nie mogły 
miejsca podróżnym. Rosyjscy oficerowie 
przekonać się niby mieli, że przyjaźń dla 
Ros”i jest skróś ludową i opaitą na 
uczuciach mas. Deputacye jedna za^dru- 
gą oddawały rosyjskiemu admirałowi 
adresy, podarki, składały „wyrazy głębo­
kiej czci“ dla cara, na statkach małych 
i łodziach przypływano aż do okrętów 
rosyjskich^ucztował na nich tłum różno­
barwny spijając szampana, obdarzając się 
nawzajem, ilekroć majtek rosyjski poja­
wił się na ulicy, wyrywano go sobie — 
w słowa tego najściślejszem znaczeniu, 
oprowadzano go po mieście, i co najwię­
cej uderzać musiało przemawiano do nie­
go po — rosyjsko. Zdawało się, 4e Tu- 
lou na dni kilka zrusyfikował się, roz­
dzielano od tygodni całych małe książe­
czki zawierające najpotrzebniejsze roz 
mówki fraucusko-rosyjskie.

Chóry francuskie z towarzyszeniem 
orkiestry witały gości odśpiewanym po 
rosyjsku hymnem „Boże cara chram  . 
Ale mimo tych wszystkich oznak us u 
żności i przyjaźni, ani jednom zdaniem 
nie dano Niemcom lub Aiistro-AYęgrom 
powodu do żalu jakiegoś lub zaniepoko­
jenia.

Francuska dyplomacya bardzo dobrze 
zrozumiała, że Rosya teraz nie pragnie 
wojny, nie czując się do niej należycie 
przygotowaną. Caratowi potrzeba tylko 
silnego punktu oparcia na zachodzie 
Europy, aby jego polityka i podczas po­
koju większego nabierała znaczenia. W 
Rosyi jest dziś dość silny obóz na dwo­
rze cara, który wcale nie chce wojną 
sui teraz, ani w najbliższej przyszłości 
rozstrzygać kwestyi politycznego powo­
łania caratu. Przykład Austro-W ęgier,

ńre tak wielkie zrobiły postępy na 
B t r ^ 8^ 6* Bałkańskim cez wojen i
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Ju b ile u sz  Je rem ieg o . P . Stanisław 
Konopka recytator, urządził d. 9. bm. w 
sali Rady miejskiej krakowskiej wieczorek 
deklamacyjny na cześć Kornela Ujejskiego, 
który w publiczności rozbudził wielki entu- 
zyazm. Za ten dowód czci otrzymał on od 
wieszcza następujący telegram:

„Za uczczenie mnie osobnym wieczor­
kiem deklamacyjnym, za Twoje uczucia dla 
mnie i przesłanie życzenia, składam Ci sza 
nowny rodaku, gorące podziękowanie. Zna­
ny mi jest z rozgłosu Twój talent niezwy­
kły i wiem jakiej potęgi w Twoich ustach 
nabierąją moje poezye. Oby nasze połączone 
zdolności, któremi nas Bóg obdarzył, przy­
czyniły się do żywszego obudzenia miłości 
ojczyzny. Wdzięczny Kornel Ujejski.

Komitet, urządzający w cześć jubilata 
wieczór uroczysty w lwowskiej sali ratuszo­
wej zwraca uwagę zaproszonych na tę uro­
czystość gości, iż karta zapraszająca upra­
wnia jedynie do nabycia biletu wstępu, a 
wcale nie otwiera drzwi sali ratuszowej pod­
czas obchodu. Z kartą zapraszającą należy 
się zgłosić do prezydyum magistratu, gdzie 
otrzymać można właściwe bilety wstępu.

Od Polaków z Królestwa i Litwy nad­
szedł na ręce p. Wysłouchowej adres do ju ­
bilata w oprawie chociaż pełnej prostoty, 
ale przecudownej. Adres ten nieopatrzony 
naturalnie żadnymi podpisami brzmi jak na­
stępuje ;

Z domu niewoli, z zatracenia ziemi,
Gdzie krwią i łzami mętne rzeki płyną. 
Twoi współbracia, wieszczy nasz Jeremi 
Spieszą do Ciebie z radosną nowiną.

Spieszą w rocznicę Twojej półwiekowej 
Służby prorockiej dać świadectwo sobie, 
Źe przed przemocą nie ugięli głowy 
1 wierni zawsze Matce żywej w grobie.

Spieszą rzec Tobie, synu Jej wybrany,
Co w tern zasługi miały pieśni Twoje, 
Żywiąc w nich ducha uieczułość na rany, 
Wytrwałość dając no trudy i znoje.

W świątyniach one ich modlitwą były, 
Hymnym bojowym w krwawej walce z

(wrogiem,
W drodze sybirskiej umocnieniem siły,
W murach więziennych ukojeniem bło-

fgiem.

Więc zapomnienia ich nie schłoną fale,
Bo wiek wiekowi je z miłością poda,
A gdzież jest chwała równa takiej chwale, 
I gdzie szczytniejsza dja wieszcza nagroda.

Mianowania. Na uniwersytecie czer 
niowfleckim zwyczajnym profesorem języka 
ruskiego został mianowany dr. Sznal-Stocki.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie za­
mianował praktykanta sądowego Jędrzeja 
Filipowicza auskultantem sądowym dla 
swego okręgu

Honorowe obywatelstwo za podnie­
sienie przemysłu w mieście i powiecie na­
dała gmina ni. Łańcuta pp. Bolesławowi 
Żardeckiemu, posłowi sejmowemu i Tade­
uszowi Romanowiczowi, posłowi i członkowi
Wydziału krajowego.

S m b panny Teresy Gorayskiej, córki 
Kazimierza i Heleny z Sołtyków, z p. Zdzi­
sławem Zagórskim, kapitanem inżjuieryi, 
pobłogosławił w Krakowie ks. Bratkowski, 
jezuita,

(Jzyiewiczówną, córką b. obywatela gubernii 
podolskiej.

Związek małżeński panny Romualdy Ko- 
nopczanki, córki śp. Józefa i Stefami z dr 
Adamem br. Lewartowskim pobłogosławiony 
został wczoraj w Wiedniu.

W Szimówce powiatu olgopolskiego na 
Podolu odbył się ślub panny Izy Sobańskiej, 
córki śp. Kazimierza i Maryi z br. Potu- 
lickich, z hr. Aleksandrem Szeptyckim,

Zaręczyny p. Agenora Łobodzińskiego 
z pną Heleną Tarczewską odbyły się w 
Dźwiniaczu. Pierścionki błogosławił ks, bi 
skup Feliński.

O dezwa. (Głodne dzieci.) Jak w la, 
tach minionych tak i w bieżącym roku po. 
stanowił Wydział towarzystwa przyjaciół u. 
czącej się młodzieży we Lwowie, wydawaj 
bezpłatne obiady ubogiej młodzieży szkól 
lwowskich Jesień minie szybko, a straszni 
zińia zastanie wiele ludności w bardzo przy. 
krem położeniu. Ludność uboższa, p**ba| 
wioną po większej części zarobku, przeoywj 
w nędznych mieszkaniach, w których w ją. 
dnej izdebce nierzadko kilkanaście przebywk 
osób. Jedynem pożywieniem tych biednych 
są ziemniaki. Tern samem żywią się i bie. 
dne dzieci, które nadto licho odziane, zźię. 
bnięte muszą wobec przymusu szkolnego ui- 
częszczać do szkoły.

Humanitarną swą działalność na 
ubogiej młodzieży szkolnej, postanowił Wyi 
dział rozpocząć co rychlej. Gdy jednak i® 
to znaczniejszych potrzeba funduszów, któ­
rymi towarzystwo nie rozporządza, pizeto y 
imię dobra kraju, w imię ludzkości ouzywfc 
się do wszystkich iustytucyj, do litościwych 
serc wszystkich zamożnych w pierwszej 1). 
ni i, a wreszcie do całego naszego, znanego 
z ofiarności społeczeństwa, by powodowait 
uczuciem miłosierdzia i miłości bliźuieg) 
pospieszyło z pomocą.

Najmniejsze datki, czy to w gotówcb 
czy też w artykułach żywności, będą [ 
wdzięcznością przyjęte. Równocześnie prosi 
wydział o łaskawe nadsyłanie dla ubogiej 
dziatwy przenoszonych sukien i obuwia, oriz 
niepotrzebnych już książek szkolnych, szcze­
gólniej dla wyższych klas szkół żeńskich.

W minionym roku szkolnym wydało to­
warzystwo 75.275 porcyj, kosztem 4.456 
złr. 19 ct. Wydział przystępuje do dzieła z 
całą ufnością, i nie wątpi ani na cLwilę, że 
słowa te znajdą oddźwięk, że się znajdzie 
wiele serc litościwych nietylko w naszem 
mieście lecz i w całym kraju, które pospie­
szą z czem kto może, by otrzeć łzę malucz­
kim, by ich ogrzać, by wcześnie uratować 
niejeden talent, przeznaczony na pastwę nę­
dzy, który kiedyś dług ten stokrotnie spłaci 
społeczeństwu i ojczyźnie.

Łaskawe datki w gotówce lub wiktua­
łach, oraz suknie i obuwie nadsyłać należy 
do towarzystwa, do biura Rady szkolnej o- 
kręgowej (ratusz II p.) Aby ułatwić nad­
syłanie datków w gotówce, uprosił wydział 
redakeye pism o łaskawe pośrednictwo, 
przeto datki pieniężne można wprost do ad- 
ministracyi Gazety Narodowej odsyłać.

Wydział towarzystwa ogłaszać będzie co 
dni 14 we wszystkich Uziennikacłi imiona 
łaskawych ofiaiodawców.

Członkiem towarzystwa może być każda 
osoba, która z obowiąże się płacić miesię­
cznie co najmniej 10 ct. od J^Sfsu przyślą 
pienia do towarzystwa, po które kursor z 
kwitem każdego miesiąoa zgłaszać się będzie 

Wszelkie zgłoszenia pisemne na człon­
ków (najlepiej kartą koresp. z dokładnym 
podaniem adresu) przyjmuje, oraz wysyła 
statuty, sprawozdania i karty legitymacyjne 
p. Karol Moos, nauczyciel w szkole męzkiej 
im. Staszica ul. Skarbkowska 1. 45.

Siostry F e llc y a n k l we Lwowie ulica 
Żółkiewska 1. 88 otwierają pracownię robót 
kobiecych. Począwszy od cerowania, napra­
wiania bielizny i szycia tejże w ręku i ca 
maszyuie, roboty drutowe, szydełkowe i 
białe hafty. Na żądanie krój sukien, hafty 
kolorami, złotem i robota kwiatów.

Przyjmują się dziewczynki, które skóń- 
czyły szkoły ludową. Wstęp do naszej pra- 
cowni mają przed wszysflkiemi. córki rodzi­
ców zamieszkałych „a teui przedmieściu, 
również mogą być przyjmowane z prowiucyi 
córki pp. ofieyahstow i rzemieślników

Domek nasz ubogi i bardzo mały,' z te­
go powodu możemy mieć tylko uczennice 
przychodne. Pragnąc ułatwić rodzicom i 
opiekunom, możemy wskazać dom, gdzie za 
mienie 1 przystępne wynagrodzenie mieć 
będą mieszkanie, wikt i troskliwą o p S
Bliższych objaśnień udziela SS. Felicvaoki 
pod powyższym adi-eam., ‘ e icyankipod powyższym adresem.

Zbliża się dzień zaduszny w któro

które ukochan; 
oin nujmniejszi 

raz zechciejcie łaskawi
może cierpiącym duszom 
przyniosą ulgi. Choć -- ■ ■ J zej Ule
E S E  “ mi“ 4 kwi“ty
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a duszę wam drogą i w t„n 8p0sóbi w

p osiuij, złozymy podziękowanie, za każ­
dy Zamieuiouy wieulca,

Z Towarzystwa pedagogiejnego u .
niedzieloein walcem zgromadzeuin |»« , 
go o d a ,idu  tego t . « L ) “ ” "rto ”  ;
wydział, iż na budowę własne™ a ,
rc stanie we Lwowie, zebrało
towarzystwo pedagogiczne 24.Q00 f ł r a 
oddział liyowskj brał w tvoh at>Qji 1 
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ledwie nogami włóczących, o brudnym wy­
glądzie powozików i arogancyi lwowskich 
autoniedonów, widziała tylko cios, który 
kilkuset ludziom odejmował część codzien 
nego chleba. Wkrótce jednak stracili oni 
wszelkie sympatye, bo nic nie uczynili ani 
dotąd nie czynią ze swojej strony, aby tej 
publiczności zapewnić wygodę. Nietylko 
wszystko po staremu pozostało brudnem, 
ale nawet widząc grożące im niebezpieczeń­
stwo, nie dbają o to, aby wykorzystać to, 
co im pozostało. Do dziś dnia tam tylko 
znaleść można dorożkę, gdzie ich i ojcowie 
nasi szukali, a przecież powstało tyle no­
wych 1 ludnych ulic, dokąd nie dochodzi 
ani tramwaj ani omnibus i skąd przecież 
na przejażdżkę do środka miasta wielu zna­
lazłoby się amatorów zwłaszcza w obecnej 
słotnej porze. Wieczorem trudno się dostać 
do miasta z takiej np. ludnej dzielnicy jak 
Nowy świat. Trzeba nrodzić w błocie po 
kolana i omijać wilcze doły, pourządzane 
tam przez magistrat na przechodniów, a 
wszystko dlatego, że niedbali o swój wła­
sny interes dorożkarze trzymają się śród­
mieścia i wolą w niem przespać na koźle 
całą noc niż poszukać pasażerów na odle­
glejszych ulicach.

W  n ab o żeń stw ie  wczorajsztm, cele- 
browanem w kościele Maryi Magdaleny przez 
ks. biskupa Puzynę na inauguracyę roku 
szkoluego na lwowskiej politechnice, wzięło 
udział tow. „Lutnto1'.

S praw y ru sa le . Zwłoki śp. ks. Ma- 
ryana Szaszkiewicza, klóry dał pierwszy 
początek narodowemu życiu literackiemu 
Rusinów w Galicyi, zostaną dnia 31 bm. 
z Nowosiółek leśnych (w pow. kamioneckim) 
do Lwowa na dworzec Podzamcza, a naza­
jutrz na cmentarz Łyczakowski sprowa­
dzone.

Zamiar przeniesienia części biur poczto 
wych do gmachu seminaryum ruskiego za­
pewne upadnie, pomimo że znaczna cześć 
alumnów przeniesie się do Przemyśla i Sta­
nisławowa. Protomedyk dr. Merunowicz 
uznał, że obecnie mieści się zanadto alu­
mnów po pokojach i ze względów sanitar­
nych należy ich porozdzielać w mniejszych 
prawie o połowę liczbach Nadto skonstato­
wano, że dla ciasności brak obecnie w se­
minaryum różuych urządzeń, które się w 
porządnym gmachu znajdować powinuy.

Z Izby sądowej. Pierwsza w nowym 
pałacu sprawiedliwości rozprawa zakończyła 
się niepomyśluie dla oskarżonych Kuśnierza 
i Krzyskiego. Obu uznali sędziewie jedno­
głośnie winnymi, a trybuuał skazał pierw­
szego na 6, drugiego zaś na 2 lata cięż­
kiego więzienia.

Dzisiaj rozgrywa się przed trycuuałem 
sędziów przysięgłych sprawa Katarzyny Mu- 
drakowej, oskarżonej o skrytobójcze mor­
derstwo.

Z d z leu d lk a  p o licy jn eg o . Areszto­
wano wczoraj niebezpiecznego złodzieja Jó­
zefa Machalakiego, który, jak się okazało, 
popełnił kilka śmiałych kradzieży. — Oiy- 
ginalnego figlarza w osobie terminatora ko­
walskiego K. Szlarbaeha odstawiono wczo­
raj na inspekcyę policyjną. Przebrawszy się 
za kobietę używał 011 przechadzki po corsie 
Iwowskiem. Niestety nieprzyzwoitem zacho­
waniom sug zwrócił om. na siebi* uwagę po- 
licyanta, który „damę“ sprowadził na in- 
spekcyę policyjną, a ztąd odesłano ją do 
aresztu.

Dąb rów cza nie z pow iatu Sam borskie­
go, o k tórych zam iarze przejścia na obrzą­
dek łtc iń s k i donosiliśm y, ośw iadczyli tę 
chęć sw eję przez u s ta  w ójta i p ięciu dele­
gatów  staroście Sam borskiem u. Pow odem  
zm iany obrządku je s t, ja k  w iadom o, żąd a ­
nie odłączen ia  D ąbrów ki od parafii hum ie- 
nieckiej.

W ypadek . Wczoiaj o godzinie 6-08 
wieczór kiedy pociąg towarowy nr. 1381 
wjechał na stacyę kolejową w Gzortkowie i 
kiedy go jeszcze nie całkiem do stanu spo 
Jcojnego przyprowadzono, chciał wlesć tam­
tejszy magazynier p. Jan Lewicki do wa­
gonu pakunkowego, w tern puśliznęła mu 
się noga, wpadła pod koło tegoż wagonu, 
a ono zgruchotało mu stopę. Lekarz kole­
jowy Dr. Stockl jawił się natychmiast. We­
dle zeznań tegoż lekarza niebezpieczeństwa 
utraty nugi nie ma a Lewickiego odwiezio­
no do lwowskiego szpitala.

W Cieszynie na rok przyszły proje­
ktuje się polska wystawa etnograficzna.

S am obó jstw a żołnierzy. Edward 
Hueber, sierżant 45 pp.,
Siedliskach, odebrał sobie J  miały
z karabinu. Przyczyną sa‘u0^ . fr _ . T y 
hvć złe s t o s u n k i  finansowe. Kultmnek Jan, 

a L ar 77 pp. odebrał sobie również ży- 
e Tego znowu miłość nieszczęśliwa po­

pchnęła do rozpaczliwego kroku
Z Bohorodczan w poniedziałek zeszłego 

t y g o d n i a  eskortow ał żandarm do Stanisła­
wowa dezertera wojskowego. Gdy przybili 
do Bohorodczan, prosił żołnierz żandarma, 
aby mu pozwolił wody napić się ze studni 
p o b l i s k ie j -  Zbliżyli się tedy obydwaj do 
głębokiej kopanej studni, a żołnierz wy­
c i ą g n ą w s z y  wiadro z wodą do góry, rzucił 
się nagle w zamiarze samobójczym do stu­
dni i zanim zdołano go stamtąd wyciąguąć, 
życie zakończył.

Brntsloofó ka. Pod takim ty­
tułem u 10 n i  nie 1 fr rzemyslca nastę­
pującą n • „vVygodzie" znajdują
się dwie .fliiości. z których jedna opa­
trzona liczbą 59 a) jest własnością Szmerla 
Griinsteina, druga zaś pod 1. ks. 59 uależy 
do spadkobierców M. Griinsteina. Ponieważ 
spajikobiercy M. Griinsteina zalegali z po­
datkami w kwocie 40 zł., zaprowadzono 
aekwestracyę dochodów. Mimo to czynszo- 
wnicy nie płacili czynszu sekwestrowi, tyl­
ko czynsze odbierał Szmerl Grunstein 
Skutkiem tego polecił inspektorat podatko­
wy przed kilku dniami egzekutorowi ścią­
gnięcie zaległości a względnie spisanie czyu- 
sowuików i przedłożenie ich nazwisk wła­
dzy. Gdy egzekutor przybył na miejsce 
i począł spisywać nazwiska czynszowników, 
nadbiegł Szmerl Griinstein i siedzącego na 
krześle egzekutora uderzył z tyłu w głowę 
i w twarz tak silnie, iż tenże upadł na 
ziemię. Egzekutor oprzytomniawszy tun ną 
z zasadzki z wielką biedą, ho °uj
czała go zgraja Griinsteinów. P ? 
dano ck. prokuratoryi państwa, lecz ^
ciaż sędzia «*d°*y ^ y iyd położył się do

drwią sobie z magistratu i policji, temu 
się nie dziwimy, bo w radzie miejskiej ma­
ją głos stanowczy, ale żc się już i sądu 
nie boją, to nas przestrasza.

Na w szechnicę cz d rn lo w leck ą  za­
pisało się na bieżące półrocze ogółom 2 9 0  
s ńchaczów, a to : na wydział prawniczy 

na filozoficzny 20, a na teologiczny 
50 słuch czów.

Rożar. Dzieniki warszawskie donoszą,
lz. ^'les Hmszowę, miejsce zamieszkania po-
wiesciopisarkj Maryi Rodziewiczówny, na
W1? zii § l'oźny pożar. Spaliło się 109 za-
§r. '. ”  Płomieniach znalazło śmierć dwoje dzieci. J

Spraw a 41. W maju 1892 r. rozpo- 
czę / się w odesie liczne aresztowania
gowme między młodzieżą uniwersytecka.
, owoae“  aresztowań był donos do polievi, 
/,e 0 a.u’ w którym mieszkał Morozow,
wieczora^, zbiera się młodzież. U Morozo- 
wa zarządzono ścisłlJ Jewhy^  pvzy kt6rej
zna e o kilka książek i broszur zabro­
nionych 1 trzy l,sty Sztąjnreicha, studenta 
uniwersytetu odeskiego, który emigrował do

rosy/scy’- Według listu Szto/ZreicL w Chi­
cago pod redakcją Stepniaka wychodzi
dziennik rosyjski pod tytuł«w progres 
Stępniak kieruje ruchem socyalistyczuym w 
Ameryce i Londynie. W końcu listu Sztajn
reicli zachęca, byłych kolegów do szerzenia
zasad socyalistycznycli w Rosyi i zbierania 
składek na cele rewolucyjne.

Rewizye u innych nic prawie nie wy­
kryły. Aresztowanie oebyło się według 
wskazówek jednego z oskarżonych, który 
wydając kolegów, Bądził że uniknie kary. 
Podczas rewizyi i aresztowań dziesięciu z 
młodzieży wyruszyło na przechadzkę na 
Wielką Fontannę (przedmieście Odesy). Po­
nieważ między nimi byli podejrzani, więc' 
wszystkich aresztowano. Zarzut jedyny, żel 
Dyli znajomi z tymi, u których znaleziono 
zabronione broszury, lub którzy, według 
donosu bywali u Morozowa. Zarzucano im 
też, że na Wielkiej Fontannie śpiewali pie­
śni rewolucyjne.

W ogóle aresztowano 41 osób i dlatego 
sprawę nazwano procesem 41. Studentów 
uniwersytetu aresztowano i uwolniono 20, 
ośmiu z nich osadzono w turinie na Kuli­
kowem polu. Prócz studentów aresztowano 
jednego ucznia gimnazyum, jednego junkra, 
osin panien uczęszczających do wyższych 
zakładów naukowych i kilka osób prywa­
tnych. Dwie siostry Perec, utrzymujące wzo­
rową szkołę profesyonalną, dlatego zostały 
aresztowane, że na wieczorach, jakie urzą­
dzały u siebie, bywali studenci podejrzywa- 
ni o socyalizm. Między tymi oskarżonymi
znajduje się dwóch za granicami Rosyi — 
jeden w Ameryce, a jeden w Wiedniu, W 
więzieniu dotychczas pozostają, prócz ośmiu 
studentów, dwie panny, które się kształciły 
w wyższych zakładach w Paryżu i Moro- 
zow. Siedzą oni już póitora roku. Sprawa 
dotychczas nie ukończona.

Romans nowoczesny Policya wie­
deńska zaaresztowała temi dniami hr. Ti- 
bora Sztaraya, jednego z bardzo znanych 
złotych mtójziejilców ętolioy, na żądanie nie­
jakiej paw Sciuerer, 'oskarżającej * 0  0 oszu­
stwo i wyłudzenie od niej sumy 12 -000' zł. 
Aresztowanie Sztaraya stoi wr pośrednim 
związku ze sprawą samobójstwa, jakie przed 
kilku tygodniami popełnił w Wiedniu mło­
dy magnat rosyjski Krajewskij. Krajewskij 
odebrał sobie życie z miłości. Powodem 
tragedyi była szansonistka i woltyżerka pan­
na Angeli. Krajewskij ofiarował pannie An- 
geli nietylko bogate utrzymanie, lecz także 
rękę swują, koronę hrabiowską i roziegłe 
dobra na Krymie. Panna Angeli przyjąwszy 
utrzymanie, odrzuciła inne propozycye, ser­
ce jej bowiem pozyskał hr. Tibor z aray. 
Obaj arystokraci czynili prawdziwe szaleń­
stwa dla szansonistki. Hrabia Krajewskij 
kupił jej wiasny cyrk, który popisywał się 
naprzód w Raab, a potem w Bernie, chciał 
ją wyrwać z otoczenia wiedeński ego i od­
sunąć ją od Sztaraya. Para zakochanych 
umiała wszakże obejść zazdrość Rosyanina 
Sztaray zaangażował się do cyrku panny 
Angeli jako posługacz. Krajewskij. dowie­
dziawszy się o tern. zastrzelił się,' żeby nie

Da r° kochankom. Stanęła im 
je n na przeszkodzie policya, aresztując 

z aray a za oszustwo. Sztaray ma Jat 32 i 
Z. ro zlna swoją żyje nienajlepiej; wie, że 

od niej niczego spodziewać nie może. 
Pomimo to wprowadził w błąd panią Scliie- 
^er. opowiadając jej o 800.000 zł. w go- 
t-ówee, jakie po dojściu do pełnoletuości do­
stanie. Hrabia Sztaray przegrać miał bar­
dzo znaczne sumy pieniężne przy poprze­
dnich wyścigach w Krakowie.

Z am ach  św lę to k ra d zk l. W katoli­
ckiej katedrze św. Jerzego w South waik 
(Anglia) podczas nabożeństwa odprawianego 
przez Franciszkanina, nastąpił wybuch bom­
by. Na szczęście nikt nie został zabity, ani 
skaleczony. Pocisk niewykryta dotychczas 
ręka wrzuciła przez otwarte drzwi świątyni.

Cholera. Urzędowe doniesienie opiewa; 
D. 16. bm. zachorowały na cholerę:

W powiecie stanisławowskim: w Stani­
sławowie i Uzinie po 1 osobie, w Zagwc- 
ździu i Pacykowie po 2 osoby,

W powLcie kołomyjskim: w Siemako- 
wcach 1 osoba.

W powiecie bohorodczańskim: w Boho- 
lodczanach 6 osób.

W powiecie sanockim: w Rymanowie
1, w Bukowska 2 osoby. ,

Zmarły: (w powiecie boborodczans im) 
w Bohorodczanach 3 osoby, (w  ̂powiece 
sanockim) w Bukowsku 2 osoby, (w p 
cie stryjskim) w D em ni 2 *
cie S tan isław ow skun ) w  b osobi

osoby w U m ie i \ asCoyby (w powiecie na- w Kmbimme ws! 8 o a o b j^^

dW0OgółemmpozWoStało z dnia poprzedniego w 
le c z e n iu  osób 65, p o b y ło  .18, wyzdrowia­
ło 1 0 , u m a r ło  1 4 , pozostaje zatem w le- 
„„0nin w dniu dzisiejszym w G a l i c y i  59

mierzą 1 złr., M. Lewicka, ks. Br. Świej- 
kowski, Z. 1’oźniak, M. Wilko j>o 2 złr., 
ks. dr. Pelczar 25 złr., Jf Lewandowski 
ó złr., A. R. z Ożydowa 2 złr., ks. N. N. 
5 złr.. S. Wisłocki 3 złr., J. Haszlo 25 złr., 
NN- z Liska 2 złr., L. M. z Ruskiej
50 złr., J. P. M. z Strzelczysk 50 złr., Z. 
Zaleska, Aniela L. z Oleszyc 2 złr., M. 
Pfarbauser 1 złr., Urząd parafialny nockow- 
ski 20 złr., B. Stel z Żabna 1 złr., Agn. 
Drozdotysira 3 złr., A, Piątkiewiozówna, J. 
B. z Wydrza i K. Rożajewski po ‘2 złr., G. 
Radziszewski 1 złr., J. K. 2!>0 z ł r , K. 
Kublin 1 złr., R. Madejski 5 złr., N. N. 
10 złr., ks. K. Turzański 10 złr., Jezierski 
3 złr., ks. Podgórski 5 złr , ks. Jastrzębski 
5 złr.

Wszystkim pp. łaskawym ofiarodawcom 
przesyła konwent staropolskie „Bóg zapłać." 
Ks. Klikasz Pankiewicz.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
Rytelu! katolickiej we czw artek 10. 

bm o 7 wieczór odbędzie się zwykłe tygodniowe 
zebranie, na które wyd ia t  wszystkich członków 
Czytelni zaprasza. N a porządku dz ien n y m : prof 
M aksym ilian Tlmllio „O wychodietwie i tjw a  
rzystw ie św. R afała11.

Walne Zgromadzenie członków Towarzy­
stwa Przyjaciół uczącej się m łodzieży odbędzie 
się we środę d n ia  1. lis to p ad a  1893 we Lwowie 
o godzinie 12 w południe (w sali ratuszowej).

W aln e  Z g ro m n d z eu ie  członków stow rzy- 
szenia katolickiej m łodzieży rękodzieln 'czej „Ska­
ła"  we Lwowie, odbędzie si s 29 bm. w sali sto­
warzyszenia, o czem w mysi § 19 sta tu tu  uw ia­
dam ia uiuiejszem  wszystkich członków wydział.

Zm arli.
A leksander G ostkow ski, z -Łonie, zasłuż- 

ny agronom i hodowca ryb, w Kalwary wezora. 
{swiotosŁftw B orkow akl, atuoh gz 4 r. pra

we Lwowie.
B o le s ła w  Cybulski, właściciel h m dln ź< 

laznego, knp ec we Lwowie w 58 r. ż.
Tymoteusz Rodziszewski, b. kie owni 

działu  pedagogicznego w Instytucie m ralncj p 
prsWy dzieci w Mokotowie, znany dobrze w lii,, 
raturze ula m łotego wieku, przeżywszy i.it 81, 
W araza ie 14. bm.

Sztuki pię&ue.

czeniu w dniu 
osób.

O F I A R Y .
Na cudami słynący kościół 00 R 

dynów w Leżajsku złożono dalei*. m f r‘ 
ryusz z Tarnowa 10 złr., Eir L
2 złr. 20 ct., J. F. z Czernloh rZJ DSr a 
hr. Rozwadowska 10 złr., Z. A. ^  Choci-

W roku zeszłym celem upamiętnienia 
faktu przebudowy teatru Wielkiego w 
Warszawie rozpisała redakeya Kurycra  
Warszawskiego konkurs dramatyczny. 
Nadesłano utworów wiele. Komitet kon­
kursowy żadnemu z nich nie przyznał 
pierwszej nagrody; nagrodę zaś drugą 
przyznał 4-aktowej sztuce „Nauczyci-lka“ 
hr. Knziebrodzkiego, pierwsze zaszczytne 
odznaczenie 3-aktowemu dramatowi „Ja- 
kób Warka" Zglińskięgo, a drugie za­
szczytne odznaczenie 4 aktowej koinedyi 
„F iirt“ Bałuckiego. Nadto redakeya K a- 
ryera Warsz. przyznała niezależnie od 
orzeczenia komitetu konkursowego na­
grodę 500 rs. komedyi „F lirt“. Na scenie 
warszawskiej uajwiększem powodzeniem 
cieszyły się „Flirt" i „Nauczycielka".

Z powyższych utworów na naszej 
scenie ujrzeliśmy najpierw  komedyę Ba- 
łucHego.

(F.lict -to- ałtooci.enie.etyęzne; mewinila 
napozór i pusta zabawa, ale w życin 
przynosi często straszne nieszczęścia: 
burzy spokój małżeńsk.i, łamie jednostki, 
zabija... Tak określa flirt, Bałucki i prze­
strzega prznd nim wszystkich.

W komedyi jego konflikt sprowadza 
starcie się flirtu z prawdziwem serde- 
cznem uczuciem. Paui Z fia Płonicka, 
młodą żona starego męża, poznała gdzieś 
a v ód młodego Mursk.ego i rozpoczęła 
flrtować. Ale w Murskira zbudziły się 
głębsze uczucia i wyraził je w formie 
tak gwałtownej, że Płonicka przerażona 
takiemi nastęnstwami flirtu — uciekła. 
Przypadek chce jednak, że Mursfi jest ku ­
zynem Płouickiego i w miesiąc po po- 
wyższem zajściu przedstawia go Płoni- 
cki swojej żonie. Tern v  czjńa się akt 
pierwszy. Murski odrazu upomina się o 
nabyte prawa a Płonicka chroni się przed 
jego gwałtownością pod skj-z 'dto flirtu 
z panem Flirtowskim, oryginalną figurą, 
dotkniętą epidemią flrtu.

Akt drugi dzieje się nu wystawie 
sztuk pięknych w krakowskich Sukien­
nicach. Wieczorem przy elektrycznem 
oświetleniu, podczas tonów muzyki, scho­
dzą się tu wszystkie ważniejsze osoby 
kom edyi: Zofia z F lirto w sk im , pocieszny 
Kochański, szukający za towarzyszką do 
flirtu, któremu wreszcie jdirtowski po­
w ie rz a  sw ą  żonę... w o p ^ ę ,  Murski i 
inni. Gwałtowny Murski; grożąc pani 
Płonickiej oddaniem jej Rstów mężowi, 
wymusza na niej schadzką w jej budua­
rze. P. P łonicsa przytzeifa przyjąć go 
w swym buduarze naznjujrz wieczorem, 
gdy ubierać się będzie na bal. Równo­
cześnie jednak dla rezedy zamawia i 
Flirtowskiego na tę s a ^  godzinę do 
swego buduaru...

Akt trzeci rozpoczjja się śliczną 
sceną tęsknoty dwojga malutkich dzia­
tek za wiecznie nieobe nit matką. Prze ­
rywa ją Flirtowski. Nb chciał czekać 
w zimnym ogrodzie nwjnak umówiony, 
wchodzi przedwcześni* i skrywa się za 
ekranem. Tuk ukryty dowieduje się 
z rozmowy Płonickiej } Zabską, że żona 
jego mszcząc się ua *itn zdradza go 
z marnym Koch \skijp i że Płonicka 
śmieje się z niego .,ak ) głupca. Wlano 
mu na głowę lrubeł żiAńiej wody i raz 
na zawsŁo wyleczono z choroby flirtu 
le raz  Hastępuie scena dramatyczna. Mur- 
ska żąda od Płonickiej, by razem z nim 
umarła. Podaje jej truciznę, grozi rewol­
werem. J ej prośby u życie nie wzrusza­
ją  go, grozj coraz gwałtowniej, coraz 
głośniej. Aż oto, zbm zona tym krzykiem, 
przybiega z sąsiedniego pokoju córec 
Wonickiej. Ukazani# się jej robi ogu 
mne wrażenie na Jarsk im , który odcho­
dzi wreszcie, wypowiedziawszy swą po­
gardę dla tej kobity , bawiącej się ser­
cami.

W akcie ostatA11*! znajdują zakoń­
czenie wszystkie M 6 flirty, których ko- 
medya jest pełną. Zabska, która flirtem 
odpowiadała na nadskakiwania Gładkow- 
skiego, zostaje rozczarowaną, gdyż Głnd- 
kowski kocha jej córkę Felkę i jprosi 
o tejże rękę. Flirtf tych dwojga polegał
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na^ prawdziwem uczuciu. Wreszcie polą- 
, ie„J? ^rdgiej pary, paui Julii z pa- 

^^h an sk im , kończy się komedya. 
„ „ j ” lk'zńość nasza przyjęła „Flirt"

‘ j. 5CzaJ życzliwie; oklaskom i wy- 
ywainom autora nie było końca. 

 ̂r yjęcie takie jest jednak zupełnie słu- 
w.ne. Pominąwszy drobne usterki, jak 

y nie napreżenie sytuacyi w końcowej 
SCPn>e aktu ~ ‘ ‘ ‘ 
ostatniego

napreżenie sytuacyi w końcow 
' i 8, i luźne połączenie aktu 

-- z całością, komedya Bałuc­
kiego pod każdym względem jest wzo­
rową. „Zakrój, koloryt, rysunek figur, 

a nawet rzucona na tło
zna-

— •'Z- n‘
dykcja, a nawet rzucona na tło kroto 
chwili tendencja moralna, stanowią z 
mienne właściwości wielkiego autora11
pisał Bajeh mań 

na 
tych

o „Flircie".
---------- -------. j cgu uyło znanem-

tych słów nie wieleby dodać można. 
Komedyę Bałuckiego wykonał na sce­

nie naszej kwiat personalu teatralne#0’ 
prym .wiedli panowie: Fiszer -  F1T- 
""" zow.ski — Murski i p- Stacho*

Flirtowska. Cały właściwie 
spoczywa na postaci F jir" 

. . - -  - ale spadł on na potężne
arki, które go zdołały wysoko unieść i 

utrzymać na tej wyżynie aż do końca 
Doskonale w każdym szczególe obmy­
ślaną i wykonaną grą wywoływał p. F i­
szer co chwila wWłianiaf© eiokiy sceni­
czne i pobudzał całe audytoryum ao ho- 
merycznego śmiechu. Postać I  lirtow- 
skiego wyrzeźbił artysta prawdziwie po 
mist.rzowsLU i — co jest nieodłącznem 
od rzeczy prawdziwie artystycznej — 
osobę swi ję kunsztownie ukrył poza por­
tretem, malowanym przez komedyopi- 
sarza.

■ W pracy tej dzielną pomoc znalazł 
Fiszer w swojej żonie p. Strchowi- 

która z wielkim wdziękiem wy- 
moralue uwagi o obowiązkach 

przykładnej żony i matki, a którą po­
czucie estetyczne ustrzegło od 
W(J£o, ckliwego s<ntytaent#łiwO«- A tak 
łatwo mogła weń w ę ść w roli żony za­
kochanej po uszy w swoim mężu.

]’ Żelazowski znalazł się w swoim 
żywiole w roli Murskiego. Doskonale od­
dał jego tłumioną siłą woli i względem 
na konwenanse św ir ta namiętność, po­
pychającą go w ramiona dawnej uwiel­
bianej," a w scenie, w której od tej 
uwielbianej żąd-ł życia, dźwięczało w 
głosie jego i przebijało się w całej po­
staci prawdziwe uczucie.

Wszystkich troje artystów nagradza­
no hojnie oklaskami, a nie szczędzono 
ich też śmiesznej, podżyłej pani Żabskiej, 
którą wybornie oddała pani Germanowa. 

t> ’ niewielkich oddali bardzo

— w „i-iiicie”, zanim je ­
szcze nazwisko autora jego był 
Do t\eh  bMw ti i a dod_

go wykonał na sce
a

wieżowa — 
cięż r sztuki 
owskiego ,

’ h ‘

yPortyerowi który oddawna 
znieważał wszystko co jes t polskiem, 
w którym umieszcząuo artykuły za stłu­
mieniem żywiołu polskiego, puka dzisiaj

Ludwiiowi Millet, którymi Prro™ n  ,
z przychylnością i wiernością służył, żaku- '• > ZL
pi za 1000 fr. szanowny Loman książeczko 
a la caise d’Epargne na imię córeczki j ego 
i odda1*. • b i T ,'“i"T"! ■"*' , ■ ,

* „Bartek zwycięzca". Gazeta d r  d o n o m ^ u ’r- swertli nie
Yenezia rozpoczęła drukować w fejMoni 1 r.dornu*'" ) ■ ° Plzj?Pr0Wildzenia
tłumaczenie nowelki Hen. S i o n k J  ,« W) .v y bore?*J . ~ .  ^ (o rm y ,  która 
„Bartek zwycięzca" podtytułem SW ,  ‘U' f  CZ!,*!sU  11 jen ieck iem u  tak wielkie
alla guerra" („Słowik na w o jn ie " )  “n f :  ? A  ?adaj,!- ^ ' ^ J - w o ł a  Un dzień- 
brzmi, jak wiadomo, nazwisko imimt a , v  ’ t01y ,ia^ e całkiem spokorniuł — 
nowelki. • P atera , Niemcy austryaccy nie zaporana tego

- - i Jczeh parlam entarny Sobieski iftąk ton
:wie- 
k (11 e -

ka­
przy-

P
czowej, 
1'ow iadała

rólResztę  ..uiuu uuuau uaruziu
dobrze panie: Bankiewiczówna, Czapliń­
ska i Siennicka i panowie:  Chmieliński, 
Trapszo, Kliszewski, Ruszkowski i S ie­
maszko.

Brawdziwy entuzjazm  wzbudził wy­
stęp dwojga dziecin  -„u jgc  uzieci rłonicKicn. Dwoje 
przedstawdujących je  dziewczątek obsy­
pało całe midytoryum, panie i panowie, 
gorącymi i -głośnymi oklaskami.

11 «{'f>rt«>»r teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś we wtorek „Mascota", czyli
dziewczę szczęścia, operetka w 3 aktach 
S. Au drań" a. Ostatni gościnny występ pae- i 
Adolfiny Zimajer artystki teatrów warsza­
wskich- Jutro we środę po raz drugi „Fiirt“ 

aktach Bałuckiego.w 4io:nedy& .  „ .w u  rraiucKi
Obecnie odbywają się pod reżyseryą p. 

Żelazowskiego, próby sceniczne ze słynnej 
sztuki Sudermana „Gniazdo rodzinne" (Hei- 
math).

T estam ent J u liu sz a  S ło w ack ie ­
go. Brulion testamentu poety, dokument 
bardzo ciekawy i nigdzie, jeszcze niedruko- 
wany umieściła Prawda. Rękopis brulionu 
tego, odnaleziony przez dra Biegeleisena 
między rękopisami biblioteki Ossolińskich] 
we Lwowie, apfemny .'w tai prawdopodobnie! 
przed 14 i®*)® 1849 r. x io«t +„~ - 1
testamentem, o , , ,  ' tym samym

— J wzinunw listach Słowackiego do matki W li-

* "źygm ant P rz y b y lsk i napisał 
• o iwie komedvo jednoaktowe „Zjazd 
żeński" i „Przyjaciel męża".

* Asekuracyjno - ekonomiczny
lendarz na r. 1894 opuści z końcem 
szłego tygodnia prasę drukarską.

Redakeya tego wydawnictwa za naszein 
pośrednictwem uprasza szan. dyrekcje To­
warzystw r.rliczkowych i Kas oszczędności 
na prowincyi, aby posłane im przed n-'e- 
siącem karty, zamawiające kalendarz na rok 
1894, zechc.ały łaskawie nriprędze zwrócić, 
a to tem pewniej, że od ilości zamówionych 
kalendarzy zawisło uregulowanie nakładu. 

 ̂ * T o a tr  p o lsk i w P e te rsb u rg u - 
Jrzysłano nam następujący wycinek z je­
dnego z pism warszawskich: „Jak się do­
wiadujemy, kolonia polska w Petersburgu 
odmówiła zr minogi pieniężnej towrrzystwu 
dramatycznemu. 1’omiino tego i w tym se­
zonie dawane będą przedstawienia, zebrała 
s’ę bowiem drużyna aktorska i tworzy to- 
warzystwo dziełowe. Przedstawienia mają 
się rozpocząć za miesiąc, a dawane będą w 
eatrze Neinetti". Do powyżs-ego artykuli­

ku możemy dodaó ze swej stronL że 0 P1'0'  
iekcie rozpoczęcia przedstawień dramaty- 
oinycn polskich nic nam n'e wiadomo.

■projekt widocznie jest, jak to mówią, 
wiatrem podszyty, skoro mowa w nim o 
teatrze „Neinetti“ , który już od kilku mie­
sięcy wynajęty został na cały sezon zimo­
wy przez trupę ruską. W ogóle, dla ostrze­
żenia nieśwadomych istotnego stanu rzeczy, 
objaśnić musimy, że kilkoletnie doświadcze­
nie przekonało o niemożliwości istnienia sta­
łego przez cały sezon teatru polskiego w Pe­
tersburgu. Dowodem tego , że wszystkie 
trupy dramatyczne bankrutowały, a ostatni 
sezon przyniósł czystej straty około 8000 
lubli.

Sprawa teatru obraca się w zaklątem 
kole : albo trupa jest lichą lub mierną, a
wtedy nie może liczyć na powrodzenie, albo 
jest bardzo dobrą, a wtedy nie opłaca ku­
nsztów . Jedynem wyjściem byłby przyjazd 
jakiejś już zorganizowanej trupy, na 12 do 
15 przedstawień, z kolejnemi występami go- 
ścinnemi pierwszorzędnych polskich arty­
stów. Ogólnem zdaniem, powodzenie finan­
sowe takiego przedsięwzięcia byłoby w zu­
pełności zabezpieczone, a korzyść moralna i 
artystyczna — duża.

Zwracamy uwagę naszych czytelników 
na ułatwienia, jakie przy/.uane są pre­
numeratorom Gaz. Nar. co do przed­
płaty na tygodnik satyryczno-polityczny

„ S Z C 2 U T E K “ .
Cena pro numeracyjna „Szczutkau wy­

noszącą 5  « l. półrocznie — dla prenu­
meratorów Gaz. Nar. obniżona ,esc ao 

z ł

ście do Ti ofila Januszewskiego,
Brulion ten brzmi, jak następuje: 
„Chwała Ojcu na wysokościach i Syno­

wi i Duchowi świętemu. Ja, niżej podpisa­
ny Juliusz Słowacki, urodzony w Krzemień­
cu, dziś we Francji zamieszkały, przy zdro­
wych będąc zmysłach, leez czując siły mo­
je nadwątlone pracą i smutkiem, pisze ni­
niejsze ostatecjne moje rozporządzenie po­
śmiertne i testament.

„Naprzód oświadczam, iż wszystko, co 
mam, winien jestem matce mojej najuko­
chańszej, Salomei Ja n u sz e w sk ie j z domu, 
kidra na moje > y cfiowanie koszt łożyła i 
i przez ciąg cifej podroży utrzymywała 
m nie z nięprzebr^ n ig d y  hojnością, tak, 
iż ni ety lk  o to, ca p“ 0j cll nioiin pozostało, 
ale naw et sumy J0 Jan u szew sk ich  sukcesy’ 
na nią sp ^ łe  °d^p ione mi były i przysła­
ne w bankierski^ jistach przez tę Najuko 

chańszą i Najs z | a etn■,ej szą z matek, któ-_ 
rej tu niech bęłzh ostateczne podziękowa­
nie i kwit usprtwiedliwiający ją  przed są­
dem Boga i ludtii.

„Wistocie więc wszystko, co zostawiam, 
do niej należy, i  coby jeszcze mojego z:ia- 
itze, się m ogło wszystko, co posiadam, jej 
zapisuję. I gdy b p  mógł proch mój nawet 
posłałbym, aby jył jej własnością... Posia­
dając wszakże z lojności jej niektóre małe 
sumy, któro mi anierć niepotrzebnemi uczy­
niła, względem ligo to kieszonkowego ma­
jątku pozwalam fobie niektóre, jak następu­
je, uczynić rozptządzeiiia.

„Szanowny liman, którego wzywam i 
proszę, aby był moim egzekutorem testa- 
men owym, znajcie w założonych tu pa­
pierach sumy naąępUj aoe. ‘
^Oo„Akcyi 3 9  -  Lafita l 2 000 _  bl]et

„Z tych, pros!{, aby na pogrzeb 6|
i zakupienie grobu * położenie
żyto 2.000. mamienia u-
. „Bo sprzedaniu mebli moich 

■mirdzo proste i j re -  raczy ’ szanowny 
Loman zapłacić bieł 'J i przyszły termin 
mieszkania mojego, 1 Jesi ^25 franków.

Ostatnie wiadomości.
Telegramy z W iednia przyniosły wia­

domość, że o noandat po dr. Euzebiuszu 
Czerkawskim, zamyśla ubiegać się tak­
że dr. W ilhelm B i n d e r ,  konzułent 
Banku austro-wągierskiego. Jakkolwiek 
p. Binder pod względem politycznej dzia­
łalności jest homo novus, niewątpliwie 
atoli byłby on bardziej cenną silą w 
parlamencie, aniżeli którykolwiek z wy- 
mienianyeh następców dr. Czerkawskie- 
go w Radzie państwa kandjdatóu1. Pan 
B inder w szerokich kołach wysoko jest 
cenionym tak dla swych zdolności jak i 

praco wi tości.

, Arcyks
bywszy d 
ryża , nie

Franciszek Ferdynand, prz.y- 
zahJ3' l“ * z Ameryki do la -

wnet do Sztutgardir tam ’ ale w'  jec UL

Polit. Correspondene
iż w stanie zdrowia 
zaszło w ostatnich czasach 
gorszenie.

d°wiaduje się,
_,n,n istra Giersa 

^nowu po­

ty San Martino (w Piemoncie) 
się d. 15. bm. w obecności króla włos0k b;Fl:o 
królowej, następcy tronu, ministrów, re*^0’ 
zentantów, władz, licznych stowarzys^l' 
jen e ra lic y i, oraz attaches wojskowych a  
s tro -W ę g ie r  i Francyi, wczoraj uroczyste 
odsłonięcie pomnika Wiktora Emanuela, ua 
pamiątkę bitwy pod San Martino (w której 
bohaterski nasz pułk sanocki w r. 1859 
sam jeden przez kilka godzin odpierał ar­
mię Wiktora Emanuela). Tłumnie zgroma­
dzona publiczność wznosiła na cześć kró­
lestwa włoskich podczas ich przyjazdu, ró ­
wnież jak podczas odjazdu, entuzyastyczne 
okrzyki.

W Genui odbyło się tegoż dnia z entu- 
zyazmem odsłonięcie pomnika Garibaldego. 
Reszta tysiąca marsalczyków, do których 
należy i Crispi. wyruszyła na ten obchód 
7, Quarno. W mowie swojej oświadczył się 
Crispi jako przyjaciel pokoju. „Waryaty 
tylko — rzek ł — życzyć sobie mogą woj­
ny'1. Oburzenie narodowe z powodu masa­
kra w Aigues Mortes uznał Crispi za uspra­
wiedliwi one.

Rada państwa.
(Telegram Gazety Narodowej).

3  W iedeń  d. 17. października. Z dzi­
wnym artykułem występuje dzisiaj Nowa

odeprze". . . .
O ile mi wiadomo, forma wniesienia 

projektu reformy wyborczej, jak i treść 
(ego projektu, wcale nie zostały z zapa­
łem przyjęte w Kole polskiem ; wszelako 
kilka takich artykułów Nowej Pressy 
mogłyby dla reformy wyborczej pozy 
skać zwolenników, skoro się widzi, co 
ona z Nowej Pressy zrobiła. W dalszym 
ciągu artykułu podejmuje się Nowa Pres- 
se próżnego mozołu, gdy Kołu polskie­
mu daje niejakie warunki co do reformy 
wyborczej. Źródło tych rad łatwo odga­
dnąć, i inożnaby na nie dać odpowiedź 
z „Fatinicy": „Więc nam nie radźcie, lecz 
zaprowadźcie ład u siebie wprzód".

Wiedeń d. 17. października. Jak się 
dowiadują, e mandat po dr. Euz. Czer­
kawskim, zamyśla się ubiegać tutejszy 
konzulent Banku austro-węgierskiego, 
dr. Wilhelm Binder, znany między tu­
tejszą kolonią polską i posłami.

Wiedeń d. 17. października. W tu ­
tejszych kołach parlamentarnych zaczy­
nają się oswajać z myślą rozwiązania 
Izby posłów. Odezwały się"tu glosy, że 
rząd, rozwiązawszy Izbę posłuw, męgłby 
swoją reformę wyborczą zaprowadzić mo­
cą rozporządzenia gabinetu i cesarza, 
wedle niej wybory przeprowadzić, i od 
nowej Rady państwa zasięgnąć dodatko­
wo zezwolenia, jak w sprawie zaprowa­
dzenia stanu wyjątkowego w Pradze. 
Jest to kombiuacya, którą za^ vv“_® “ a: 
tchnął sposób, w jaki hr. Taaffe w osł 
w parlamencie projekt refor y wybor­
czej i tem niejako usprawiedliwiona. 
łKninhi nacva ta opiera się na §. 14.
konsm ycyi z r- 1867, który staI10wi= ™ 
w czasie kiedy Rada państwa me jest 
zebrana wolno cesarski cm rozporządze­
niem pod odpowiedzialnością rządu wy­
dawać wszelkie, zakres czynności Ra­
dy państwa wchodzące zarządzenia, 0 ile 
takowe me dotykają zasadniczych ustaw, 
n i nie obciążażają trwale skarbu pań­

stwa. Otóż "rządowy projekt' ordynaeyi 
bórezej nie dotyka ustaw zasadni­

czych, które ustanawiają tylko kurye 
wjborcze i ogólna ilość posłów. Według 
powołanego §. 14. miałby zatem rząd 
istotnie prawo, po rozwiązaniu Izby po­
słów rozpisać nowe wybory według no­
wej ordynacji, ogłoszonej cesarskiem 
rozporządzeniem. Naturalnie, że rozpo­
rządzenie cesarskie musiałoby następnie 
uzyskać aprobatę nowo wybranej Izby.)

W ied eń  d. 17. października. W sa­
lach Zofijskich odbyło się wczoraj zgro­
madzenie przeszło 6000 robotników. Dr. 
Adler nazwał rządową reformę wyborczą 
trwożliwym krokiem gaprzód. Mówca za­
pewnił, że młodoczesi zyskali sympatye
robotników jako silni poplecznicy po­
wszechnego głosowania. Dr. Adler sil­
nie zaatakował lewicę niemiecką i wy­
drwił jej argumenta. Wniosek Baernrei- 
tera (kurye robotnicze) nazwał szachraj- 
stwem. Ostatecznie postawił rezolucyę, 
zmierzającą do zniesienia kuryj wybor­
czych i zaprowadzenia bezpośrednich 
wyborów z gmin wiejskich. Pernerstor- 
fer opisał wrażenie, jakie wywarł 10. 
bm. projekt rządowy w parlamencie: hr. 
Taaffe udowodnił, że począł respektować 
głos ludu. Rezolucyę uchwalono.

P ilz n o  (w Czechach) d. 17. paździer­
nika. Na wczorajszem zgromadzeniu de­
legatów socyuhstyczuych z północnych 
Czech, uchwalono strejk powszechny na 
wypadek odrzucenia przez parlament re­
formy wyborczej. Również uchwalono 
zwofać ,/ danym razie zjazd delegatów 
z całej monarchii w sprawie powsze­
chnego strejku.

Vi ied eń  d. 17. października. Vater- 
land podaje dzisiaj artykuł, w którym 
w irnmniu konserwatystów stanowczo 
„derza na formę, w jakiej rząd wniósł 
oroiekt reformy wyborczej Sąd co do 
treści p ro je k tu  zastrzega sobie Vaterland

na PoZU'eJ .  „ paśdziernika. Na dzi- 
• • iedzeniu Rady państwa wnio-

siejszem P0siedZ wadzeme poprawki 
sek Engla na w pi „.ojemj głosa-
do protokołu został w ^  ()d.
mi przeciw głosom młodoezesM

ZU w ‘dyskusyi nad stanem 
*  Czechach przemawiał P a c a k  P 
2 godziny. ,

Poezem zabrał głos minister Sc 0 
°rn . Zaznaczył przedewszystkiein»

całego m ateryału ::ie chce Izbie Prze 
'■cadac; wystarczy, jożeli to ucZjul w 

komisyi i sądzi, że nawet później cały 
materyał iJa publicznych posiedzeniach
nie 1 J " ’ 1 ' ’ ' T

Koto polskie.
(Telegramy „Ga/. Nar.")

W iedeń d. 17 października. Koło 
Polskie odbyło wczoraj kilkugodzinne 
posiedzenie nad przedłożeniem o refor 
mie wyborczej. Rozprawy i uchwały 
uznane zostały za poufne, co ze względu 
na doniosłość taktjkczną z pewnością 
jes t usprawiedliwione.

*  7 "J--- -----------------
będzie mógł być przeglądanym- A*" 

stępnie zwrócił się m inister do wyw° ' 
dów Luegera i Hedsberga. Dziwi g°> ze 
oświadczenie lleilsberga za -je ra  zara.z 
na wstępie zarzuty p rzec iek i rządoVV.l» 
który zawsze wszelkiemi kiłami broni* 
praw Niemców w Czechach. Co się }J~ 
czy dalszego ciągu oświadczania He‘ls‘ 
bt-rga, to zdaniem m inistra, jest on 'zU'  
pełnie nieuzasadniony, gdyż przyP*sy' 
wane przez lewicę rządowi tendeucye 
przeciw mieszczaństwu " i włościanom sij. 
rządowi zupełnie obce. 
dalej.

M in is te r  m ów i

telegramy.
B ń biks d. 17. październ ika . Jak  

na pewne słychać, przybędzie Kornel 
Ujejski jutro do Lwowa.

W iedeń d 17. października. D epu­
towany Muth, z obozu antysem ickiego, 
zmarł dzisiaj.

P rag a  d. 17. października. Repre- 
zentacya m iejska postanowiła wnieść 
zażalenie do T rybunału  adm inistraeyj- 
nego przeciw rozporządzeniom  m ini­
sterstwa w spraw ie czeskich t.ablic z 
napisami ulic, a zarazem  odroczyć w nie­
sienie, podania do N am iestnictw a o za- 
miapą poprzybijanych już  tab lic  cze­
skich na tablice z napisam i czeskimi 
i niemieckimi, aż do czasu rozstrzy- 
gni^pift tej kw estyi przez trybunał 
adm inistracyjny.

B udapesz t dnia 17. października. 
D yurnista Geza Oszolyi aresztow any 
został jako  posądzony, że przepisyw ał 
i redakcyi Fest-i. Napla  sprzedaw ał te ­
legram y m in is te rs tw a  ro ln ic tw a w sp ra ­
wie paszy.

B e rlin  d. 17. październ ika . Śledztwo 
przeciw  dwom Francuzom , aresztow a­
nym w K iel pod zarzu tem  szpiegow a­
nia skończone i n iezaw odnie będą pod 
8%d oddani.

Nowy J o rk  dnia 17. października. 
Prezydent Stanów  Z jednoczonych Gro- 
v er C levaland i jego zw olennicy w se­
nacie ośw iadczyli, iż zdecydowani są 
zgodzić się tylko ua  zupełne zniesienie 
bilu Soherm ana i n ie  zaprzestaną w al­
ki, chociażby ona naw et rok cały trw ać 
m iała.

Talon d. 17. październ ika. A dm irał 
de la  Ja ille , dow ódzca eskadry  re z e r­
wowej, dał w czoraj na cześć Rosyan 
obiad na pok ładzie  swego okrętu  ad­
m iralskiego „R ichelieu", i pow iedział 
w to a śc ie : „Nasza schadzka je s t do­
wodem, że się obie m arynark i naw za­
jem  cenią i naw zajem  są sobie odda­
ne, a uczucie gotowe przebyć próbę 
w e1 w szelkich okolicznościach, w jak ie  
może m arynarzy  w praw ić O patrzność".

u P a rjż  d. 17. październ ika . Jene- 
ra lń y  g uoernato r parysin , jen. 
sier darow ał z okoliczności p rzybycia  
Rosyan, żołnierzom  w szystk ie  kary  
dyscyplinarne. A dm irał Avelan w y ­
praw i d. 24. bm. w Cafe de la  Paix  
dla w ładz cyw ilnych i w ojskow ych 
bankiet pożegnalny, na k tó ry  350 za­
proszeń rozesłano.

P a ry ż  d. 17. październ ika . A m ba­
sador rosyjski br. M ohrenheim  zaw ia­
domił kom ite t naneyeński, że adm irał 
Avćlan przyjm ie d. 23. bm. w p tłacu  
ambasady 20 delegatów  lo taryńsk ich . 
Delegacya ta  przybyw a z daram i od 
trzech departam entów  lo taryńsk ich  
(posostałych p rzy  F rancy i), i dowo­
dzić je j będzie zapew ne członek aka- 
den ii, p. M ezieres.

Paryż d. 17. października. R osyj­
scy oficerowie wyjechali wczoraj z Tu­
lona do Paryża. Carnot w otoczeniu 
ministrów przyjm ie ich dzisiaj.

Wielce zwraca uwagę mowa Goble- 
ta (byłego m inistra prezydenta, obecnie 
przewódzcy skrajnych r a d y k a ł ó w )  na 
banfiecie, danym  na cześć deputowa­
nego C hassaing , rad y k a ła , w której 
ubolewał, iż m e wie, czy F rancuzi ja ­
ko p-zyjaciele czy jak o  sprzymierzeńcy
przybywają.

Jfaryż dnia 17. października. Łaciń­
ska konfereucya m onetarna , załatw i­
wszy d. 14. b. główne kwestye, odro­
czyli się na 8 dni, ponieważ obcy do­
legali chcą od swoich rządów zasię­
gnął instrukcyi co do warunków, w ja- 
kicfyWłocky m ają spłacić inne państwa, 
któn włoską m onetę zdawkową posia­
dają (W e F rancyi i Gzwajcaryi jes t 
tej iionety na 100 mil. franków w o- 
biega).

la ry ż  d. 17. października. Paryż 
ju ż  vystrojony w chorągwie. Najbo- 
gachj dekorow ane są w ielkie bulwary 
i dzelnice handlowe. Dzielnice e legan ­
ckie i robotnicze są skąpo przybrane 
w chorągwie. P aradn ie  w ystrojony je s t  
Cercb M ilitaire na Avenue de 1’Opera, 
gdzii R osyanie um ieszczeni będą. P o ­
koje adm irałaj Avelana w tym  klubie 
oficeskim  są wspaniale urządzone. Na 
wstęjie pow itają go arty sty czn ie  rz e ­
źbioną tacą sreb rn ą  z chlebem  i so lą ; 
tacę jozostaw ią mu w darze. Ze w szy st­

kich stron Francyi donoszą o festy- 
na cześć przybycia Rosyan.

Tarent d. 17. października. W czo­
raj przybyła tu  angielska eskadra pod 
kom endą adm irała Seumoura. Publi- 
cz ość zgotow ała Anglikom entuzya- 
s ty .z n e  przyęeie. Eskadra zabawi tu  
do 20 bm ., poczem do Spezyi w yruszy 
i tam  od 23 do 28 bm. zabawi.

B *ym  d. 17. października. W mi- 
n isteryum  m ary n a rk i opowiadają, że 
na w iosnę flota w łoska odwidzi An- 
gDę.

Dla zupełnego stłum ien ia brygan- 
tyzm u w Sycylii w yszle  rząd  cztery 
bataliony  bersalie rów  (strzelców ).

M inisteryum  m ary n ark i zaprzecza, 
jakoby  dwa francuskie o k rę ty  w ojenne 
szpiegując zdejm ow ały p lan y  z wy 
brzeży sycylijskich. F ran cu z i oświad 
czają, że puszczali św ia tła  elekbry 
czne, ale dla napaw ania  się w idokiem  
cudnych okolic i w ierzyć im  m ożna 

Brakseła d. 17. październ ika. W 
C harleroi na  nowo 8000 robotników  
stre jk u je .

KorFus z Wiednia, E. Zubrzycki z Pija- 
ziryzny, K. Stojalowski z Pazczyna, Z. Ou- 

- T'  ■ łTT Starzyński z Iwo-miński z Krakowa, W. 
ni cza.

Hotel Żorża. E. Zagórski z Kołodzie- 
.iówki, A. Kalinka z Lisówki, L. hr. Kozie- 
brodzki z Chlebowa, L. Puzyna z Gwoźdźca, 
R. Puzyna z Zahaypola, W. Stojowski z 
Polski, Wł. Makowski z Żulic, A. Kann z 
Wiednia.

Wiadomości giełdowe.
I.w óif dniu 17. października (Z I/.hy handlowej. 
A k cje  za eztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

lOU zł. ni. k. 3 I5 -— do 318'— . Kolej Lwow.-Czern. 
Jasska po 300 zł. w. a. 355 — do 2 5 8 — Pank" 
hipotecznego po 301) zł. w. *. 875.— do 385 
Banku kredyt, s a l t ',  po 300 zł. w.a. . — do 3 in .— 

L isty z as taw n e  a 100 z ł . : Banku liipot. ga'' 
54/ losow. w 4u lat. LOT— do 101.70, 5n 0 z Ul( . 
preui. 110.00 do 110.70, 4*/t“/0 los. w 50 lat. 99 60 
do 100 30. Banku krajowego 4*/a° 0 los. w 51 la- 
100-50 do 101.20. Banku krajowego 4 n/0 los. w 57 
la t  97-30 do 98- - . 1’owarz. kredyt, gal. ziemsk 
i u„  (I. em isja) 98.20 do 9 8 9 0 ,4° „ los. w 4 i l/» lat 
98 30 do 98 90. 4»/0 los. w 56 latach 9 8 '30 do 
98 90. 4 7 t°/„ los. w 52 lat. 100 — do 100-70.

O bllgi za 100 zł. ; Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4"/0 96‘10 do 96 80. Buków, funduszu 
propinacjjnego 5*|u 152-25 do — . Kom. banku 
krajowego 5°|„ w. a. ii. eui. jj- j  25 do 00 00 
Pożyczka krajowa H«/, w. a  106 00 do — , 4 lf,"j„ 
100-00 do 100-70, 4"|« z roku 1"91 95 60 Jo 96 20, 
4"|„ po 200 koron =  100 z ł w. a. z roku ilb 9 8  
P5-60 do 16-3-J.

L osy : Losy miasta Krakowa 25 00 do 27- 
Losy miasta Stanisławowa 43 — do — —.

M onety . Bukat cesarski 5 97 do 6-07. N a po­
lem .lor 10 02 do 1012. Półim peryał 10-25 do — 
Kubel rosyjski srebruy 1.3T — do 1.33-— . Kubel 
rosyjski ńapiorow? 1.31-50 d<> > 33-—• 100 m a­
rek nieajieckieh 6T90 Jo 02"60

W ledoń d. 17. października, ttelegrafowane.) 
l te u ty :  wspólna papierowa 96 72, _srebrna 

96*70, austr. koronowa 95*95, złota 119'45, węg 
soron. 95 50 złota 116"—.

A k e je  p rz e d s ię b io rs tw  t r a u s p o r to w jc l i : Ko 
lei Gzerniowieekirj 257 00 Półuoenei 2880.— 
Taństwowej 303 63, Bółnoeno-zaehod 237-75, Węg. 
półn.-wsuhod — , Południowej (Lombardy) 
103 87, arc. A lbrechta (za 200) 94-—, Bukowiu 
skieh kolei lokalnycu(za 200) 184 00 Kołomyjskich 
(za 200) — .

Akcye b- tkóvr: austr. węgiersk. na 60- zt,
997-— , anglo-austr. 149 00, Landerbanku 247 30 
Tuionbanku 249 50. buków. Z akład  kredyt, zieui 
za 200 zł. 1 4 0 — ezesk. Banku eskont. za 200 zł 
595, galic. Banku liypot. za 200 zł. 375, galic

- 1—  JT. T m .li., -4- —•—
ehurw.-słow. Bauku kraj. hypot. 117 00 Ziwno- 
stenska banka 118-75. Kredyty austr. 334-50 Kre- 
dyty węg. 408 75.

P o ży czk i p u bliczne : Gal. propinaeyjne 96.— 
buków, propin. 102'25. buk indemn. 000-00 , gal 
kraj. z r. 1893 95-80.

Listy zastawne 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. zieiu. w Krakowie 10--00 
Gal. Tow. kred. ziem. 9850 , 4 '/, pr. Bauku kra 
jowego 100-50, buków. Z ak ład .'k red . ziem. 10T50
5 pic . buków. . asy os-zezędu. 100' .

J ' 08ł ,j, ' ,, ‘r t-e rw . krzyża 13 20, węg. Czerw 
k,zyza 1200, B azylika— Krakowskie 2 5 7 5  
Staw sław ow sk.e 4o 00. Tureckie 48 60
io z 9 a ^ ? : ^ “ bln- ? S ; - r * 132’-  20-markówki1242, 20-irankowkl lOOo, sorererugs t2 '63 tu­
reckie liry  złote 1P36 100 m arkówki n2 25 włn.-
skie 100 lirów ki 4490 .

Ważniejsze zmiany kursu
godniu były następujące: ^

w ostatnim

K enta papierowa 
A ustryacka ren ta  koro nowa 
Kenta srebrna .
Kenia złota ■ •
4 prc. węg ren ta  złota 
Węg. renta  koronowa .
Losy państwowe z r. 1860 
Losy państwowe z r. 1864 
A -giobarki 
W ęg. Banku kred.
Z a ./a d u  kredyt.
Bs hu związk. .
A ustr. węg. Banku 
Unio ibanku
i is„r. zak/adu kred. ziemsk. 
Lai. Jerbanki 
A T  iy .
Tow. żeglugi na D unaju 
Nordbany
A ustr. kolei półuoeno-zachod. 
Kolei doliny E lby 
Kolei p a rs .w . .
Kolei połud.
Marki papierowe ,

paźdz.
• 97-05
• 90-ao
• 96'80 
■ 119'aó
• lfO-25
• 93.70 
. 1 4 5 -_  
. 19ł-50 
. 149-75
. ł-10-50. 330'50 
. 1' 3-25 
. 997-—
. 2 6 2 --  
. 419 —
. 249- -- 
. 54-20 

391 — 
2890-—
. 213-70 
, 238-25 

302-50 
103-75 
62-05

14. paźdz. 
9 6 /5  
95 70 
96-70 

llu-45 
11605 
93-60 

145-60 
194-50 
14/75 
409-25 
336-20 
12T7o 
993 — 
249-50 
416-— 
247-75 
53-— 

385-— 
2880 — 
214 — 
238-— 
£03-25 
103-50

62.22‘/j

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał chwilami deszcz.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 757 mm.

Prognoza na dobę d. 18 października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku zachodni o średniej prędkości 
4 m ek.

Średnia temperatura doby podniesie się 
do niebo będzie przew. zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza oho-
ło 85% .

Opad deszcz chwilowy.

Jutro, dnia 18 października, św. Łukasza
— św. Ftomy Ap.

Nadesłane,
(Zs tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Ce♦i-W
Ot

A
U
>.Tea

uczennica Lamperti’ego 
rozpoczyna od 2. października
naukę śpiewu

• w  d - o m L U  p o d „  1 .  - Ł

przy ulicy Czarneckiego.

50 000 z l ,  główna wygrana na 
wielkiej 50-cio centowej loteryi w 
lnsbraku. zwracamy uwagę szanow­
nych czytelników, źe cięgnlenle na­
stąpi już 26. październiku.

|  N. BRANDLER |
K w e  L w ow ie X

ulica J .glellońska 15

T Y

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiąiująoy od 1. czerwca 1893.

( Czas lwowski).

Z rynków towarowych.
Vf ied eń  d. 17. października. Pszenica na 

jesień  7 53, na wiosnę 7'83, żyto na je s ie u ^ - 66, 
na  wiosnę 6-06, owies na jesień 7-7U do 7"i8‘

Przyjechali do Lwowa.
dnia 17. października,

Hotel Im jeriu l. M. hr. Dzieduszycki z 
Sambora, A. hr. Szeptycki z Królestwa pol­
skiego, J, J a s iń s k i  z Krakowa, S. Zwolski 

Bryniec, A. Broża, R. Krappe, J. Hecbt 
_ Budapesztu, M. Ritter z Berlina, C. Po- 
litzer z Wygody, K. Miinzel, H. Schorr, A. 
Kapralik z Czerniowiec, T. Serwatowski 
Bucniowa, Dr. Bogusz z Krakowa, H. 
liski z Kombomia,

Hotel Europejski. JO. ks. J. Czartory­
ski, JO. ks. M. Czartoryska z Wiązownicy, 
Hr. J .  Mniszek z Lwowa, W. Michałowski 
z Miszkowców, A. Słonecki z Zadorowa, Z. 
Janowski z Talejowa, W. Bzowski z Pan- 
talowic, M. Torosiewicz z Pełtwy, A. Li­
gęza z Mag.erowa, F. Russ z Pragi, D.

z
Sze-

O d c h o d z ą  d o

K r a k o w a  
Podwołoez. 
PoJw. polzam.
Uzeiniowiee
Stryja
Bełżca

Kury er Osobowy

3-01 5-!6 1111 7-86
fi-44
6-54

1016 l i n
3 10-4U 11-33

b-3b __ 10-36 3-31 10*58 __
-- — 10-26 7-21 3-41 8*oi
-- — 9-56 7-*i — —

P r  z y  c h  o  d i ą Z

1 3-08 601 6-38 9-ii 9*35
I 2 46 lO-os 9-46 — —

2-34 9-ąs 9-31 u-55 — —
10-J2 — J.u 7-59 12*51 _
- — JUS 9-06 9-52 2-38__ — 8-16 6-26 — —

Krakowa
Podwołoez.
. IW. POalam. 

Uzerniowiec 
Stryja 
Bełżca

Cyfry tłuste , w k tó rych  m inuty podkreślono 
gą czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 9 wieczorem do godz. 5 min. 59 rano.

C zas lwowski różn i się o m inu t 35 od 
ś r e d n io -europejskiego, a mianowicie: gdy ze­
g ar środkow o-europejski (kolejowy) wskazuje 
godzinę 12 , zegar lw ow ski wskazuje godzinę 
12 m: tu t 35.

^  ’ r z e c i - ^ r

w jp a d a n i u  b io s ó w  i  ły s in ie .
Woda 1 olejek ks. Kneippa

(Cena flaszki wody 1 koronę — ofejku sałatowego 80 groszy)
J .

Jedyny skład i wyrób
w  najtańszej d ro g n e ry i  
G ó r n e g o  X .  P i l a r s k i e j Cl.



G iZ E T A  NARODOWA z Siody dnia 13. Października 1893. S r . 238.

Tyllco co w y s z e d ł  z  d r u k u  :

Dramat bez nazwy
o b ra z  scen iczn y  w pi<‘«in

a k t a c h  " 4801

na tle wypadków 1863 roku.
Uwieńczony drugą  nagrodą na koukurakie 

krakowskim roku 187415.

Całkowity czysty dochód ze sprze­
daży przeznaczony na restauracyę 

katedry na Wawelu.
Cena egzemplarza 80 ct.

SKŁAD GŁÓWNY

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

En WŁAfl. IIŁK0WSK1EG0
" W  I S Z r a ł s o ^ w i © -

m

l
D r u t  k o lc z a s ty ,  podwójny eynko-| 
wany, do ogrodzeń, 100 metrów złr. 
5, bez k o lcó w  złr. 4. S ia tk a  d r u ­
c ia n a  kolorowa do okien po z łi. 
7-30 za m etr K lo sz e  d r u c ia n e

cm.
p ó lk u li s te  do  p r z y k ry w a n ia .
dniey 2-', 24. 26. "
po et. 45 50 no nu Oo . 0 . 
F i l t r y  w ęg lo w e  d o , « ^ e z ę n . a  wo-

  dv, z wszem , po z łt. o a j ,  -ro t,
iZ o .  7 50. K lo z e ty  to r fo w e  patentow ane, 
pokojowe, jed y n e  najzupełme.i ubezwama- 
jaee od złr. 14- . B id e ty  silne, z miską

p o rce lan o w ą po złr. 8 uO
poleca 40 JO

A N T O N I  H  A  L S K I
handel towarów żelaznych 

-we I .w o w ie ,  p lac  M ary itck i 1. 9.

DROBI* U u « Ł 0 8 * E S IIA
po c e jc i?  od  w y ra z u .

WIE Ń C E  G R O B O W E  blaszane «.d po 
jedynczyeh do najbogatszych t poleca 

P io t r  C h r z a s to w s k i , jmndel żelazny we 
Lw ow ie, plae K apitu lny  1 (.naprzeciw ka­
tedry).

Ba w e ł n y ,  ko rd o n k i, jedwabie, kanwy., 
jaw y, juty i congres , filozele , filofłos i 

złoto do pran ia , poleca najtaniej J a n  D z ie ­
w o ń s k i , M agazyn drobiazgów damskich 
Lwów, H alicka 6. 7 -;o

PE R F L M E R J Ę  francuską i ang ie lską  
Modę kolonską i wszelkie a rty k u ły  to­

aletowe sprzedaje najtaniej 
S . G A B R IE L  A J .  C IIL E B O W N IK  

Lwów, plae Halicki 1. 3. 721

PR A W N IK  poszukuje 
Zgłoszenia : R. Mikuliftce.

lekcyi na  wieś
72z

i T o w o  o t ^ T T - a r t e

BIURO 
sprzedaży gazet

A. OLSZEWSKIEGO
we Lwowie, ul. Kilińskiego 2

(n ap n ec iw  kawiarni W iedeńskiej) 
poleca w s z y s tk ie  c z a s o p is m a  e u r o ­
p e js k ie  , codzienne i peryodyczne , które 
nabywać można po cenach adrni nietracyj- 
pyeh (t|. wypisanych w naglów Kaeh odno­
śnych pism ). Zamówi- ne gazety dostarcza 

do domu jak  najw eześuiej. 4937

Bicykle
Rowery
Tricykle

Sioala 
Uprzężą 
Koce ang.

Aparaty 
Płyty J 
Papiery 

fotogra-1 
ficzne I

Berger
LWÓW

A k ad em ick a  8.

Magazyn

Przybory skład fabryczny
dlmilrk.r ' jwszelkich przyborów 

Łyżwy etc. dla fotografii.

PO S Z U K U JĘ  D Z IE R Ż A W Y  w Galicyi 
wschodniej. „K arolu*" poste restan te  

Lwów. ‘

BIE L IZ N Ę  D r .  JA E G E R A  z fabryki 
Bengera sprzedaje pod ług  cenn ika  ia- 

brycznego F . K n a u e r  i S y u , Lwów.

ME D A L IO N IK I Kornela U jejskiego, sztu 
ka 30 ct., w Zakładzie A leksandr! 

Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska

M Ł Y N
am erykański 4950 

(Kunstm alile) najnow szej k o n siru k ey i, do­
piero wykończony w Birczy, powiatu L)o- 
liromilskiego, położony przy drodze krajo­
wej prowadzącej z Sanoka do Przem yśla,

jest do wydzierżawienia
każlego  czasu , za roczny czynsz lub za 
op łatą  cd cetoara m tr. miewa. Wodę do­
starcza m łynów ka bOO litrów  na sekundę, 
poblisko me ma drugiego podobnego za­
kładu, odbyt m ąki jest znacznym. Bliżtzej 

inform acyi "za zgłoszeniem udzieli

Zarząd  dóbr B irc z y .

BUM9 AHY kolorowe 

białe
po niskich cenach poleca 4S25

i Antoni Gudiens |
^  L w ó w , p la c  M a r y a o k i  8. p
i Handel płócien, stołowej bielizny i pościeli, i

®

i
a
0

•p*

1n

I D l a , 4752

posiadaczy kluczdw
WSI

SANS RIYAL! 

Magasin Gorset de Paris
LW ÓW , plac H a lick i I. 15

(w gmacliu Danku hipuŁccznugo)
poleca prawdziwe paryskie

GORSETY DAMSKIE
różnokolorowe

prawdziwe fiszbinowe najnowszego kroju.
G o rse t balowy z przedniej białej satyny, 

z rogiem, wysoko lub nisko sznurowany, 
po złr. 2 50, 3, 3 50.

G o rs e t z przedniego białego drelichu, z ro­
giem , po złr. 3'5l), 4, 5, 6.

G o rs e t  z najlepszego czarnego klotu, z pod 
szewka gradlową z rogiem , po złr. 3, 4,
5, 6, b.

G o rs e t z podwójnej m ateryi ażurowej, wy­
kw intny, z rogiem , lason najnowszy pi 
złr. 5, b.

G orset wysoko sznurowany, z drelichu 
forma gorsow a, kiój elegancki po złr. 
3-50, 4, 5.

G o rse t z jedwabnego a tlasu  , bardzo wy­
kw intny, z koronkami i szerokieuii je 
dwabnemi taśmami po z łr. Ib , 12, 15.

G o rse t dla dam lepsrej tuszy, z drelichu 
szarego z gurtem  elastycznym  , z rogiem 
po złr. 6, 7, 8.

S z n u ró w k i, d la osób w poważnym stanie 
b ędących , czyli sznurów ka dla młodych 
dam  karm iących, najlepszy fason, do za­
p inan ia  z przodu oraz do ścieśniania lub 
rozszerzania , albo też wstawką elastyczna, 
z najlepszej satyny lub dre lichu , po złr.
6 , 7, 8, 9, 10. .

S z n u ró w k i lila d/.i0Weziłt ka/.-iego wieku 
do trzym ania się p ro s to , z szelkami , w 
najlepszym  gatunnku , satynowe z rogiem 
po z łr. 2 50, 3, 3 ';j0 , - a la birene U. p 
po złr. 3 50. 4 -oU, o, O-oO

N o u re n u te s  G o rs e t S te la rn e  po złr. 3 oO 
4 5 . _  Brykie na o guzików.

G orset K ir a s s  3o—3 8 - 4 0  e tm. d łn |i ,  
francusk i n iciany drelich po z łr. 3, o ■ ,| 
4 5 7 i

G o rs e t  P a n c e r  34—36 ctm . d łu g i ,  fran 
cuski, niciany drelich  po zt. 3 do, -t, ■>

w wszystkich gatunkach po umiarkowanych 
eenaab. 48*11

Wszelkie zamówienia wykonuje się na miarę
S tare  gorsety przyjm ują  się do naprawy.

gdzieko lw iek  w monarchii 
mam większe kapitały ud 
10.000 do miliona złr. i wyżej 
do umiesz zenia jako poży­
czki na pierwszą hipotekę 
na 4 V /o ,  na drugą hipotekę 
na 5°/0. Pożyczek udziela 
się na dłuższy szereg lat, 

szybko i bez trudności. 
Przeprowadza się konwersyę 

istniejących już długów.
PoŻYC/eif w b ia  się do w ł o ś c i  

a/ ,  warttśn! zasta.a.
liliższych szczegółów udziela 

z grzeczności starszy inspektor

J. K L S IN ,
Wien IV. Mayerhofgasse IX.

codziennie od godz. 3 do 5.

Farby olejne
gotowe ao użycia, szybko schnące,

d o  m a l o w a n i a
dom ów , dachów , sz tac h e t, ogrodzeń, 
schodów , drzw i, okien , podłóg , śc ian  
sufitów , wozów, b r .c z e k ,  ta r a n ta ­

sów itp ., po leca 4394

Alojzy H ib n e r
Lw ów  R y n ek  1. 38.

waselinę,
Smarowidło do osi,

L »  i czerniało hs fińrr
poleca 

FIRMA HANDLO WA

4682

W.  O Z O P P
Lwów, Żółkiewska ł. 2.

Sprzadiiż hurtow na i drobiazgowa.

Marya iarel
P R Z E D T E M  L U D W I K  M A R E K

PIERW SZA  KO N CES YO N OM' A

SZKOŁA MUZYCZNA
przyjm uje wpisy od 1. września.

Lwów, Rynek 9.
TAMŻE NAJWIĘKSZY SKŁAD

i
Najtam wypożyczalnia od 5 złr. mios.

A

Bolesław Cybulski
we Lwowie, plac Maryacki 5

poleca w wielkim  wyborze 
g z A T K 0 W N lC E  do kapusty  o 1, 3, 4

i o nożach. , i ■fdiwóli
S IA T K I  żelazne do m łynków  zboz > ^
S A M O W A R Y  ro sy jsk ie  m o s ię /c e  , 

kowe i niklowe.
M A S Z Y N K I do siekania  mięsu. 
M A S Z Y N K I do tarc ia  migdałów.

I

jak niemniej wszelkie

składy materjałów aptecznych

PIOTRA MIKOLASCHA
w© Lwowie 4929

mmmm zostały z dojem dzisiejszym
n a p o w r ó t

do nowo wybudowanej własnej kamienicy

ulica Kopernika 1,1.
Ityóreń

I n a t o r u o k i ®  L o s y  " g J J S "
l>« 5 0  e t .  *SW o *  O U . U U U  Z u * .

I , v no 50 e t .  sp rzed an i: M .J o n .w ,,  August Sehellenbers, Kity. fc Stoff, Jakóh 
SHÓli,' Sokal & Lilien. A. <~h. W ertfl, Towaiz.ystwo bankowe Srhelleaberg & Kreyser. tydzień!

Monachijskie Piwo Pschorr’a
w baryłka  ̂ i flaszkach

ro z s y ła  wszędzie

J Ó Z E F  S C H A Ł 3 K ,
H e r r e n g f & s s e  5 ,

g ł ó w n y  z a s t ę p c a  f i r m y  G 5 * *
^  J  D*ohnrr“ w Monachium,

w łaśc ic ie la  browaru zum zft Anstryi,  króla
nadworny dostawca Jego c. k. m u s u

W egier.

Dla m ężczyzn !
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jes t bezsprze 
niczno Oie«iyczny aparat do samoistnego u życia , który w osłabieniach

> . . '  * i   i\_Jnn nkiiTonłłitr

Z  d u m i e w a j ą t o  t a n i o !

N a  J e s i e ń  i  i 5 i m ę !
Niiiiejszem  poleca Szanownej 1’. 

opatrzony skład  gotowych
Publiczności mój obfU-ie za- 

4934

sukien męskich i dziecinnych
o r a  z 4934

Uniformy Ula PP. orzęiMw panstiowycti.
Również utrzym uję na składzie

W IE L K I W Y B Ó R  SU K N A
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych.

Zamówienia wykonują się w przeciągu 24 godzin najstarann iej.

Dziękując za łaskaw e dotychczasowe względy polecam się i nadal 
z najgłębszym  szacunkiem

B .  L a u f e r ,
L w ó w ,  H a l i c k a  1. 8 .

0
P
M

%
%
P

/ id u m io w  a j a c o  ta n io .

iłv"mcakiei ^ w e z e ^ k a z y w a ł  się bardzo 'sku tecznym  Lekarze wszystkich 
kraj ó w polecaj a g o  gorąco. Bardzo łatw y i prosty spusób użycia Nosi s.ę 
nieifidoesńie w kieszeni kamizelki. -  ^ Op1S_  p r z y H a d u  darm o.^-
W 'z am k n ię ty c h  kopertach za nadesłaniem  10 c t. w m arkach. Do nabycia u 
właściciela o. k. przywileju, i wynalazcy J .  A u g e n fe ld , Mrien, I. Scnuier-

strasse 18.

4629 I

Dla gnijących na g iełdzie
n ie z b ę d n a

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe

R ok ' X V I.
W ied eń , I  , A d le r g a sse  5.

Numera okazowe gratis. 4814

Najprzedniejsze I pod gwarancyą prawdziwe

W INA VILLANY
poleca najstarsza firma 4889

V  i H l e 5 e r L Z  S o ń U t ł l  c f c  O o .
«■ k. dostawca nadworny w Yillany.

D inie stołowe ^ lno bktl. po 20, 25 i 30 złr. — Najprzedniejsze wino stołowe 
hktl. po 36 i 40 złr., jakoteż Ripsling, Ausstieh i gabinetowe. — Czerwone 
wino stołowe hktl. po 22, 24 i 30 złr. Najlepsze wiDa obiadowe po 36 i 40 zł. 
„Eigenbau Ausstieh11 i gabinetowe. W yskok biały  albo cżerwony. — Najprze­
dniejszy K ouiak  bardzo stary w 0-7 litrowych flaszkach po 2 '— złr. Śliwo- 
yrlca hktl. 65 złr. i wyżej^Jj]_j^dkxi^wy<;|sfe6w- jagodowych hktl. 4z zł. jwyżej^

M. BAŁŁABANA Następca b

M . L U D W I G '
L w ó w  p la c  M a ry a ck i 1. 8  4^43 |

poleca najtaniej
nn sezon jes ienny  ł zimowy śn ieży  tr a n sp o r t i najnow sze

Matery« wełniane
n a  s u k n i e  d a m s k i e

B A R A C H A N Y  i F L A N E L E  francuskie. U R U 8 T K I Him alaya , włóczkowe i 
sznelkowe. B IE L IZ N A  M E Ł N I a NA prof. dr. u . jaeg era  (ceny fabryczne). 
Skład fabryczny krajowych i zagranicznych P Ł Ó C IE N  i B IE L IZ N Y  stołowej. 
B ielizna gotowa własnego wyrobu. K O M P L E T N E  W Y P R A W Y  Ś L U B N E .

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam  natychm iast.

HSZffETłSrSBSZSHSHSESH SiSESHSHrehHSH5EFSSiSBS2SESESiSESESBSH5?5ESEH 
E -  -  -  . . .

E M .  R 1 T T E R A
§ Campanne - Radetzky - Magenbitter
ru jest najlepszym środhiem oebronnyw przeciw o lfo le rz w . C zysty, n a tu ra ln y , ft 
H  w y tw ór ł  zió ł, sporządzony n a  c i e p ł o ,  zbadany przez a. k ohemika sado- R 
b] wego A. G atralow skiego w B e m ie  , wskutek zawartości roślinnych składni- 
u, ków, d z ia ła  'w zm acniająco na  organizm  i uznany jako środek  ochronny

przeciw szkodliwym pierwiastkom przy epidemiach.

§ Dostać można przez zastępców : we Lwowie M akler & Bendel, w Przem yślu  
J . Kadernozka, w Tarnowie H enryk Lewinger, w Krakowie  Leon Morgenbes- 

Rj ser, w Gzerniowcach S. Adolf A llerhand.
S k ła d y  w e w szy stk ich  w ięk szych  sk lepach  korzen nych .

IEżE. E i t t e r ,  L e Lje>xxl1s: ( M o r a w a ) .
Fabryka apjprzednlejszych likierów, octu i 8pirytusów.

Założona w rok® 1812. Kłkakrotnle premiowana. 4775 «
® a sa sa 5 H S z sa sa só S E sa 5 2 sa 5 B S H sa 5 2 S H K 5 a s H sa 5 H S ss a s  a s a s E s a s a s a s E s a s S

,JtĄK ISHlfOSICZ
|*i poleca
M  m O p r a c d n i e j B i e  p e r f t u n y  I w o d y  t o a l e t o w e ,
4̂  0 SZCZ6góla’one 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

f  m ianow icie:
r e r t l ] r n v  różaną, rezedową, konwaliowa,

gńi o .  * # Dpoponoi, Jockey Club, heliotropowa, Ess;Tfi Bonąnet, p-żmową, Milleflenrs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ct. 1 »łr. 1.50 itd.
Perfumy królowej M arysieńki wyśm ienite. Fiak«n 2 z!t.
W n i l l ł  l w o w s k a .  Pow8Z,,cl?llie n*“»na iposzuk iw atiadU sw e- rruaa I W  U  V> o n a ,  przyjem nego, o r z e iw ia jW o  i d łn eo -  
trw ałego zapachu, do skraplania sukien, chustek i rozpylania w salonie —  
Flakonik m niejszy 80 ct., w iększy 1 z łr . 50 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., w iększy 1 s ir . 80 ct. 1

W o d n  l e w a n d o w a  Podw6ina * woda lewaódowo-ałn-TT U b u  A v  VI a u u u  W a  b r o w a , są powszechnie nż/Wane do roz-

Wody kolońskie Kuj*‘i,1»"&"“§!,“• **
Nabyć można we LWOWIE w 8klepach własnych Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWI®: Sukien­

nice 1. 20 ; w GZERNIOWCACH: Rynek l  '2;

A P r E K A

ZUM iOLDENEN  
UE1CISAPFEL“ j . p s e r h o f e r a

I. Slngpstrasse 15 
w  V i e d n i u

P i ( r « V 1 r i  k r e w  le w  a a  lw an» dawniej „U niw ersalnem l p ig u łk am i1*, zasługują zupełnie tf tę nazwę, bo
p r Z O C Z y s z c z a j ą c e  rzeczywiście okazały się skutecznem. we wielu chorobach. Pigułki 4 rozpowszech-

nione aą id wielo lat i mało znajduję 8ię domów, gdzieby tego środka domowego brakowało. Zaleeany przez lekarzy środek w chorobach powstałych . niestrawności.
Cena: 1 pudełko o 15 p iknikach 91 c i  R n lo ll * 6 pudełeczek  1 z ł  5 c ®’> zaliczką z łr . 1 10 bez opłaty )orte.

Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przsByłką: Rulonik złr. 1SB, 2 ruloniki złr, 2 80, $ ruloniki h. 8*88, 4 m-
le*y zł. 4-40, 5 ^'20, lo rulonów zł. 9‘20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)

Upraszamy wyraźni# żądać: „J . P serh o fera  p r zeczy szcza ją cy ch  p i g u ł e k  
i  pilni# rw a ża ó , aby zarówno i a  Wie c i ]jU i jakoteż na sposob ie użycia  znajdow ało s ię  nazw isko J .  P s e r h o f e r ,  i t0 W C Z e r w o fly m  k o l o r z e .

Balsam przeciw  odm rożenia
J. P senofera 1 łyg‘ele^ ot> 40— frane# et. 51.

SO K  Z B A B K I  flaszeczka 50 ct.
A m e iy k a ń s k a  M A Ś Ć  G O Ś Ć C O W A

ty g ie lek  z łr. 1 2 0 .

Proszek p rzeciw  pocenia s i ę  n ó g
tona pu dełka  et. 6 0 , franco et. 7 5 .

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 4 0  —  franco ot. 6 5 .

E s e n c y a  ż y c i a  ( K r o p i *  p r a g s k l e )
1 flaazeezka ct. 22.

C a d o w n y  B a l s a m  A n g i e l s k i
flaszka e i  50.

P r o s z e k  F i a k i e r s k i  przeciw k a s z lo m
1 pudełeozk# 35 -  t**™  ^  60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy Środek na w łosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek »t. 50 franeo et. 75.

F n l w e r s * ln a
SÓL PK /EC Z Y ^C ZA JĄ C A  
W. Bollrlcha, wyborny środek 

przeciw złem u trawieniu
pakiet złf- 1.

Opróc* wyżej wyinienionM  wjrrobów są j*- 
szozs na składzie w azalii1* w auatrjaekieh 
gazetach ogłaszane kraj^Ws i zagraniezne 
aptekarskie specjalności, W danym saś ra­
n ę  brakująoe na składzi* na śądanis pun­
ktualnie i j»k najtaniej będą sprowadzone. 
B o z sy lk a  p ocztą  po otrzymaniu kwoty 

przekazem poeztowym lub za zaliczką.
Ba popzedniem nadesłaniem  należytoścl (najlepiej przekazem popztoTym) porto Jest tańsze niż przy posyłkach aa zaliczką

wgtaair i  - y w r  Tu j nu- aaafcd.sza ________ _____

W j—Mca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 2 , drukarni i litografii Pillera i Spółki (Tebfouu Nr. lT^a)


